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Po długiej, niczym  n ieuzasadnio­
n e j zresz tą  p rzerw ie , K om isja Kon 
tro li Cen w  G dańsku  pod jęła  n a  
nowo sw oją  działalność. W  dniu 
23 bm . w sali MRN zebrało  się 
około 60 osób, p rzedstaw icie li róż­
nych  zak ładów  p racy . P rzew o d n i­
czący K om isji udzie lił k o n tro lerom  
osta tn ich  w skazów ek, w ydał leg ity ­
m acje  służbow e oraz cenniki, w ed­
ług  k tó ry ch  pow inna być p rzep ro ­
w adzona kon tro la .

P e łn i zapału, z fo rm ularzam i pro 
tokółów  k a rn y ch  w  k ieszeni kon 
tro le rzy  w ychodzą na ulicę. M ają 
w yznaczone re jo n y  p racy . K ażda 
tró jk a  k o n tro ln a  k ie ru je  się w  swo 
ją  s tronę . P rzy łączam y się do tró j 
k i tow . STANKUCIA, pracow nika  
d y sty la rn i sm oły. D ow iedzieliśm y 
się ju ż  p rzed  tym , że w yrusza  on 
do ak c ji po raz p ią ty . M a dośw iad 
czenie n iem ałe. W czasie poprzed­
n ich  ko n tro li sporządził około 30 
protokółów .

Do pierw szego sklepu wchodzi 
kobieta , należąca  do tró jk i kon tro l 
ne j. Czekam y n ie  opodal. — P ew ­
nie  ju ż  sp raw u n k i załatw ione  — 
m ów i po pew nym  czasie tow . S tan  
kuć. W chodzim y rów nież  do skle­
pu. T rafiam y  dobrze, kup iec  bo­
w iem  w yp isu je  w  ty m  czasie spo­
rządzony n a  prędce  rach u n ek .

T ow arzyszka nasza  k u p iła  kaszę 
perłow ą, m akaron , ocet, m ąkę 
pszenną 80% i k iełbasę. Tow. S tan  
kuć pokazuje  kupcow i leg itym ację , 
w yciąga cennik , po ró w n u je  ceny 
i... tu  w łaśn ie  cała trag ed ia . K u ­
piec w yraźn ie  je s t zm ieszany. Wi­
dać, że m a  nieczyste  sum ienie. 
N iestety, ceny w yszczególnione w  
cenniku  m ów ią ty lk o  o m ące, w ę­
dlin ie i m aśle. O kaszy, m ak aro ­
nie i occie n ie  m a w  ogóle mo­
wy. K u zadow oleniu  kupca, w śród 
kon tro le ró w  zapan o w ała  n iem iła  
k o n ste rn ac ja . Bo jakżeż spraw dzić  
ceny, jak  poznać czy cennik , w i­
szący n a  ścianie, je s t p raw id łow y 
we w szystk ich  pozycjach? K toś u- 
slużny w ydał k o n tro le ro m  cennik, 
na  k tó reg o  postaw ie  w łaściw ie n ie  
m ożna było spraw dzić  cen.

Może n a  przyszłość K om isja zw ró 
ci w iększą uw agę n a  w ydaw ane 
cennik i i posy ła jąc  k o n tro le ró w  
społecznych na  p rzeg ląd  sklepów  
spożyw czych, stw o rzy  im  odpo­
w iedn ie  m ożliwości k o n tro li.

N iezależnie jed n ak  od tego  uw a 
żam y, że w ypadek  przez n as  poda 
ny m usi być w yśw ietlony, a  w in ­
n i zan iedban ia  pociągnięci do od­
pow iedzialności. ___

W przeciągu miesiąca, spodziewany jest powrót do kraju 
pierwszej grupy szesnastu dzieci spośród stukilkudzies‘ęciu dzie­
ci polskich, uprowadzonych do frankistowskiej Hiszpanii.

Sprawa uprowadzenia tych 
dzieci jest jeszcze jednym frag­
mentem działalności ekspozytur 
emigracji londyńskiej, która woli 
oddawać dzieci polskie obcym 
społeczeństwom dla zupełnego 
wynarodowienia, ni'ż umożliwić 
im powrót do własnego kraju.

W Hiszpanii znalazły się dzie­
ci, wywiezione z Polski przez 
niemiecką organizację germani- 
zacyjną „Lebensborn“ do Austrii. 
Władze polskie trafiły już po wy 
zwodeniu na ślad tych dzieci i w 
czerwcu 1946 r. interweniowały 
w Misji Repatriacyjnej UNRRA, 
celem przewiezienia tych dzieci 
do kraju.

Ekspozytura londyńska w 
Austrii postanowiła za wszelką 
cenę przeszkodzić powrotowi 
tych małych Polaków do Ojczyz
ny i tuż przed zamierzoną repa-ido kraju.

triacją, placówki Czerwonego 
Krzyża działające przy drugim 
korpusie gen. Andersa, zabrały 
niespodziewanie dzieci polskie i 
wywiozły w kierunku Włoch. Z 
Włoch dz;eci przewieziono do 
Hszpanłi i roztokowano w siero­
cińcach na terenie tego kraju.

Wiadomość o wspomnianej 
grupie 16 dzieci, które znajdują 
się w sierocińcu koło Barcelony, 
została dostarczona władzom poi 
skim przez osobę, która uważa­
ła, że dzieci, te winny wrócić do 
Ojczyzny i że w środowisku 
hiszpańskim czeka je nieuchron­
ne wynarodowienie.

Obecnie Międzynarodowy Czer 
wony Krzyż w Genewie ma pod 
jąć się sprowadzenia dzieci do 
Francji, gdzie ■ zaopiekują się ni­
mi władze polskie, przewożąc je

Wymiana listów w sprawie Korei
między min. Mołotowem i min. Marshallem

MOŁOTOW

MOSKW A. 25.6. (PAP). -Ogłoszono tu 
odpowiedź ministra spraw zagranicz­
nych ZSRR, Mołotowa, na list sekre­

tarza sianu USA, Mar­
shalla z 12 bm., doty­
czący prac komisji 
radziecko - amerykań­
skiej do spraw Korei.

W1 liście tym Mar­
shall zwrócił uwagę na 
powolne tempo roko­
wań radziecko - amery 
kańskich na Korei i do 
maga się, aby wspólna 
komisja amerykańsko- 
radziecka złożyła spra­

wozdanie z dotychczasowych prac w 
dniu 21 bm. Jednocześnie Marshall 
stwierdził, iż przedstawiciele partii 
politycznych i organizacji społecznych 
nie powinni być wykluczeni z konsul­
tacji w sprawie utworzenia rządu ko­
reańskiego, o ile wyrażą gotowość 
współpracy z komisją.

W odpowiedzi swej minister Molo- 
tow podkreśla, iż rząd radziecki nie 
może się zgodzić na konsultacje z or­
ganizacjami koreańskimi, wchodzący­
mi w skład tzw. „komitetu zwalcza­
nia uchwał konferencji moskiewskiej 
w sprawie Korei". Rząd radziecki nie

MARSHALL

uważa ró wnież za właściwe, aby współ 
na komisja zasięgała opinii organiza­
cji, które posiadają kilkuset członków. 
Konsultacje powinny 
być przeprowadzane 
jedynie z organizacja­
mi. liczącymi co naj­
mniej 10 tysięcy człon­
ków.

Mołotow wstcazu j e
dalej, iż partie i orga­
nizacje w Korei połud­
niowej, stojące na piat 
formie uchwał mo­
skiewskich, są ostatnio 
przez władze amery­
kańskie prześladowane, co jest sprzedz 
ne z zasadami demokratycznymi i po­
stanowieniami konferencji moskiew­
skiej. Rząd radziecki uważa, iż taki 
stan rzeczy jest niedopuszczalny i u- 
niemożliwia wykonanie uchwał konfe 
recji moskiewskiej w sprawie Korei.

Minister Mołotow wyraził wreszcie 
w imieniu swego rządu zgodę, by 
komisja do spraw Korei złożyła spra­
wozdanie o stanie swych prac, u- 
możliwiając tym samym obu rządom 
rozpatrzenie kroków, jakie należało­
by podjąć celem wykonania uchwał 
konferencji moskiewskiej.

Wzorowa
wioska kościuszkowska
powstaje pod Gdańskiem

W Swtnczu - Wojanowie, na 1.200 
hektarowym obszarze, tuż pod Gdań­
skiem, powstaje obecnie wzorowa wio­
ska kościuszkowska. Będzie to pierwsze 
osiedle tego typu na Wybrzeżu i jedno z 
pierwszych w całej Polsce.

Na obszarze wymienionym powstanie 
50 sadyb rolniczych, dwa ośrodki kultu­
ry rolnej, gimnazja gospodarstwa wiej­
skiego i domowego oraz Uniwersytet 
Ludowy. W osiedlu czynna będzie 8-kla- 
sowa szkoła powszechna oraz urucho­
miona zostanie mleczarnia, przetwórnia 
warzyw, cegielnia, warsztaty mechanicz 
ne i kaplica.

Robotn icy a n g ie lscy
pracują 
coraz więcej
J e ść  dostujq
coraz mniej

LONDYN, 25.8. (PAP). Konserwatyw­
ny „Suinday Grafie“ donosi, że na po­
niedziałkowym nadzwyczajnym posie­
dzeniu gabinetu brytyjskiego minister 
aprowizacji John Strachey przedstawi 
plan ■ drastycznego zmniejszenia racji 
żywnościowych o 1/3 część. Ograni­
czenia dotyczyć będą masía, bekonu, 
sera i prawdopodobnie jaj. Powyższe 
zarządzenia, zmierzające do ogranicze­
nia importu brytyjskiego, zaoszczędzą 
Anglii około 15 milionów funtów szter- 
lingów miesięcznie.

Zdaniem dziennika, w$fdą one w ży­
cie z dniem 14 wrześnie.

LONDYN, 25.8. (PAP). Sekretarz ge­
neralny narodowego ztWązka -górników 
Arthur Homes oświadczył, iż od wrze­
śnia br. do maja 1948 r. górnicy brytyj­
scy pracować będą 6 dni w tygodniu, 
by ułatwić rządowi opanowanie trudno­
ści gospodarczych.

LONDYN, 25.8. (PAP). Polityczny ko­
respondent konserwatywnego „Sunday 
Times“ notuje pogłoski o możliwości 
zwołania parlamentu brytyjskiego przed 
20 października, tj. przed zakończeniem 
wakacji. Podobno wniosek taki zostanie 
zgłoszony na posiedzeniu Izby Lordów, 
które odbędzie się w dniu 5 września. 
Korespondent zaznacza, że projekt 
wcześniejszego zwołania sesji parłamen 
tu napotyka na sprzeciw , części mini­
strów.

Obchód 10-lecia
strajku chłopskiego

Akademia ku czci St. Dubois w Łodzi
ZWM i OM Tlili realizują testament ideowy wielkiego działacza

Rozwiane 
z ł u d z e n i a
na konferencji paryskiej

MOSKWA, 25.8 (Obsl. wł.). Dzisiejsza 
„Prawda“ stwierdza, że wśród delega­
tów 16 państw, zebranych na konferen­
cji paryskiej w związku z planem Mars­
halla. wzrasta zobojętnienie do prowa 
dzonych obrad.

Wśród delegatów utrwala się przeko­
nanie, że dążeniem Stanów Zjednoczo­
nych ' nie jest bynajmniej odbudowa 
zniszczonej wojną gospodarki europej 
skiej, Jęcz podporządkowanie jej .gospo­
darce amerykańskiej. „Prawda“ dodaje,* 
że wiele oświadczeń, szczególnie oświad 
czenie złożone przez delegata włoskiego, 
świadczy o tym, iż Stany Zjednoczone 
starają, się zamienić Europę Zachodnią 
w’ „strefę dolarową“ oraz wyprzeć kom­
pletnie funt ązterling.

Innym znów celem USA — stwierdza 
„Prawda“ —- jest zapewnienie sobie kon­
troli nad Zagłębiem Ruhry. „Nie jest by- BELGRAD, 25.8. (PAP). Czynione są 
najmniej przypadkiem — pisze „Praw- przygotowania do budowy, w ramach 
da“ — że rozmowy, prowadzone w Wa- | 5-letniego planu gospodarczego, kanału 
szyngtonie w sprawie Zagłębia Ruhry i Dunaj—-Cisa. Kanał ten posiadać będzie 
zbiegły się z ostrymi objawami kryzysu I doniosłe znaczenie gospodarcze dla całej 
w' Anglii“ j Jugosławii.

Z inicjatywy Komitetu Wojewódz­
kiego OM TUR w Łodzi, odbyła się 
wczoraj uroczysta akademia ku czci 
Stanisława Dubois, którego piąta rocz 
nica rozstrzelania w Oświęcimiu przy­
padła na dzień 21 sierpnia.

Na akademię przybyły liczne rzesze 
młodzieży łódzkiej, przedstawiciele 
bratniej organizacji młodzieżowej 
ZWM i partii robotniczych. Wśród za­
proszonych gości obecne były również 
matka i siostra Stanisława Dubois.

Uroczystą akademię zagaił przewod­
niczący Wojewódzkiego Komitetu OM 
TUR, Kaczmarek, po czym przewod­
niczący Komitetu Centralnego OM 
TUR — pos. Lucjan Motyka, nakreś­
lił. sylwetkę Stanisława Dubois — bo­
jownika o niepodległość Polski i spra­
wiedliwość społeczną.

Mówca przypomniał wybitną rolę, ja 
ką odegrał Stanisław Dubois w walce 
z sanacją i z faszyzaeją Polski, jak

Porty Pomorza Zachodniego odgrywa ją coraz większą rolę w życiu gospodar­
czym Polski. Jak wiadomo, stworzony został plan szybkiej odbudowy portu 
w Szczecinie i całego okręgu szczecińskiego, w wyniku którego port szczeciński 
ma się stać największym naszym portem masowych przeładunków. Tu bo- 
iciem, do Szczecina i okolicznych portów, spływają już transporty węgla po 
Odrze, najkrótszą i najtańszą drogą, skąd dalej idą w świat. 1 ransporty te 

znacznie się wzmogą w najbliższej przyszłości.
Szczecin i porty Pomorza Zachodniego mają również wielkie znaczenie jako 

porty tranzytowe dla Czechosłowacji.

Obrady londyńskie przeciągają się
Treść ich otacza całkowita tajemnica

Budowa kanału
Dunaj — Cisa

również w walce o jednolity front pol­
skiej klasy robotniczej. Wskazania Sta 
nisława Dubois są wytycznymi działa­
nia OM TUR. Jako dowód tego mów 
ca przytacza podpisanie umowy o jed­
ności działania między ZWM a OM 
TUR. co, jak stwierdził, stanowi po­
ważny krok naprzód w kierunku umo­
cnienia podstaw jednolitego frontu kia 
sy robotniczej w Polsce.

W dalszym ciągu uroczystości prze­
mawiali: wiceprzewodniczący WK
PPS — Karaczewski oraz były dowód­
ca brygady bojowej im. Stanisława 
Dubois — mjr Wężyk.

Przy udziale prezesa NKW Stron­
nictwa Ludowego, min. Baranowskie­
go oraz wicemin. sprawiedliwości—Re 
ka, odbyły się uroczystości, 10-letniej 
rocznicy strajku chłopskiego, w gro­
madzie Siedleczka, pow. Przeworsk,

Przemówienie o ruchu ludowym i 
jego postępowych tradycjach oraz 
celach, jakie stoją przed nim w chwili’ 
obecnej, wygłosili: min. Baranowski, 
wicemin. Rek, wicewojewoda rzeszow 
ski, Brzuski, uczestnik strajku chłop­
skiego, drugi sekretarz KW PPR, Gry­
giel i inni.

W rezolucji, uchwalonej po przemó­
wieniach, uczestnicy obchodu zdecydo 
wanie opowiedzieli się za jednością i 
sojuszem robotniczo - chłopskim.

Drugim momentem uroczystości był 
pochód pod pomnik ks. Stojałowskie- 
go — wielkiego działacza ludowego 
oraz złożenie wieńców i uczczenie pa­
mięci zmarłych uczestników strajku.

W uroczystościach w Siedleczce 
wzięło udział 6.000 chłopów, wśród 
nich wielu uczestników strajku i o- 
fiar pacyfikacji, 30 pocztów sztanda­
rowych, liczne delegacje oraz zespoły 
młodzieży „Wici“ i ZWM.

LONDYN, 25.8. (PAP). W niedzielę ra 
no odbyło się blisko 3-godzinne posie­
dzenie przedstawicieli Wielkiej Brytanii, 
Francji i Stanów, Zjednoczonych w spra 
wie poziomu przemysłu niemieckiego i 
przyszłości Zagłębia Ruhry.

Następne posiedzenie, odbędzie się u* 
j>oniedziałek o godz. 15, na które pod­
komisje przygotowują swoje sprawozda 
nie.

Komunikatu o przebiegu posiedzenia 
nie ogłoszono.

W Londynie podkreślają, że konferen­
cja nie zakończy się — jak przypusz­
czano — w połowie bież. tygodnia, lecz 
potrwa przypuszczalnie znacznie dłużej, 
co wskazywałoby na istnienie rozbieżno­
ści i poważne trudności w uzgodnieniu 
stanowiska jej uczestników.

Szczególnie trudne jest stanowisko de 
legaćji francuskiej.

Przeciętny Francuz jest przekonany, 
że w obecnej sytuacji delegaci Fran­
cji nie odegrają w Londynie poważ­
niejszej roli i nie będą mieli żadnego 
wpływu na decyzje Angiosasów, któ­
rzy są jedynymi właściwymi negocja­
torami. Francuska opinia publiczna- 
powątpiewa, czy delegaci rządu fran­
cuskiego w Londynie potrafią bronić 
tam skutecznie interesów Francji.

Częściowym wyrazem postulatów 
francuskich jest komentarz agen­
cji France Presse na temat ewen­
tualności podwyższenia poziomu prze­
mysłu stalowego Niemiec. Komentarz 
ten, będący odpowiedzią na krytykę 
stanowiska francuskiego ze strony A- 
meryki, przytacza szereg cyfr porów­
nawczych.

Przed wojną — stwierdza agencja 
France Presse — Francja produkowa­
ła rocznie 6 milionów ton surówki, 
podczas gdy Niemcy, od chwili gdy 
wkroczyli ponownie na drogę zbrojeń, 
produkowały 18 milionów ton. W ro­
ku 1947 Niemcy, na podstawie upoważ 
nienia ,z marca 1946 r„ mogłyby wy­
produkować 5.800 tysięcy ton. Mogą 
one jednak zdobyć się tylko na 3,5'mi­
liona.

Jeśli więc Anglicy i Amerykanie ma 
ją udzielić im upoważnienia do pod­
wyższenia produkcji — trzeba będzie

Brytyjscy hitlerowcy
prowokują zajścia w Londynie

LONDYN, 25.8. (obsł. wł.).
We wschodniej, dzielnicy Londynu 

doszło wczoraj do poważnych starć 
między elementami lewicowymi i człon 
kami faszystowskiej ligi Mosleya.

Po wiecu zorganizowanym przez tę 
ligę brytyjscy faszyści usiłowali wtar 
gnąc do mieszkań żydowskich i siedzi­
by partii komunistycznej, znajdują­
cych się w tej dzielnicy. Po dłuższej 
walce napastników zmuszono do od­
wrotu.

Lied“ (hymn hitlerowski) i witając 
przechodniów faszystowskim podniesie­
niem ręki, zaatakowało wiec zorgani­
zowany przez partię komunistyczną 
Obrzucając lokal kamieniami. Napastni 
cy zostali odparci.

Na niedzielnm posiedzeniu ligi. 
dziennikarz Mullaly, członek brytyj­
skiego związku faszystów, wszedł na 
trybunę i oświadczył, że jest dumny 
z tego, iż jest faszystą. Po przemówie­
niach wielu mówców uczestnicy wiecu

jeszcze długich miesięcy i wielkich 
wysiłków, ażeby osiągnąć poziom 10 
lub 12 milionów ton, o których obec­
nie mowa.

Tymczasem Francja w tymże roku 
1947 wyprodukuje 5.800 tys. ton su­
rówki, co wymaga zużytkowania 5.400 
tysięcy ton koksu, w tym 2.400 tysię­
cy ton z importu, zwłaszcza z Nie­
miec.

Plan Monneta przewiduje na rok 
1951 produkcję 12 milionów ton surów 

i. W tym cełu nie trzeba będzie aal 
kredytów zagranicznych, ani maszyn, 
ani zakładania wysokich pieców/ któ­
rych Francja posiada dostateczną ilość.

Nie istnieje również brak rąk robo­
czych, na który powołują s:ę często 
komentatorzy amerykańscy. Francja 
będzie potrzebowała wyłącznie koksu, 
a koksu tego będzie musiała zażądać 
prawie całkowicie z importu z Nie­
miec. Import ten nie narazi bynaj­
mniej na szwank gospodarki niemiec­
kiej. Chodzi tu więc — konkluduje 
France Presse — o słuszną repartycję 
węgla między Francję i Niemcy, nie zaś 
o zduszenie przemysłu n.emieckiego.

W niedzielę około 300 członków ligi | wznieśli okrzyki: „My chcemy Mulla 
Mosleya śpiewając „Horst .Wessel ily" i „My chcemy Mosleya",

U z n a n ie
dla Polski i ZSRR
za poparcie Egiptu

KAIR, 25.8. (Obsł. wł.). W Kairze 
doszło do nowych manifestacji. Mani­
festanci, należący do zakonu „Braci 
Muzułmańskich“, udali się przed poseł 
stwo radzieckie w Kairze, wznosząc o 
krzyki na cześć Związku Radzieckiego i 
potępiając imperializm. Manifestanci 
przesłali do charge d'affaires ZSRR 
notę, wyrażającą uznanie narodu egip­
skiego dla interewencji Gromyko na 
Radzie Bezpieczeństwa. Nota domaga 
się, by delegacja radziecka wykorzy­
stała prawo veta w wypadku, gdyby 
większość Rady Bezpieczeństwa po­
wzięła decyzję sprzeczną z żądaniami 
Egiptu.

Następnie manifestanci udali się 
przed poselstwo polskie i syryjskie, 
gdzie wyrazili uznanie dla tych dwóch 
krajów za ich postawę na Radzie Bez­
pieczeństwa.

Przybyła na miejsce manifestacji po 
licja rozproszyła tłum.

-> i pi
U

Kłopoty brytyjskie
w  strefie
Kanału Sueskiego

PORT SAID, 25.8. (Obsł. wł.). — A- 
gencja „France Presse* donosi, że stre­
fa Kanału Sueskiego zajmowała 
przez wojska angielskie może stać się 
w najbliższym czasie terenem poważ­
nych zajść. Obecnie panująca tani sy­
tuacja przykuwa uwagę odpowiednich 
wiadz.

Niedawno na dwóch angielskich okrę­
tach dokonano aktów sabotażu. W u- 
rządzetjiach maszynowych i w kompasie 
umieszczono kawałki metaiu, które u- 
niemożiiwiły nawigację. Śledztwo nie 
wykryło jednak sprawców sabotażu, 
którego skutki mogłyby być bardzo po­
ważne. Drugim problemem jest pro­
blem niemieckich jeńców wojennych w 
tej strefie. Wielu z nich udało się zbiec.

W końcu przejazd okrętów holender­
skich, zdążających do Indonezji staje się 
przyczyną nieustannych kłopotów. Ga­
zeta „Sawt e! Ornma" prowadzi kampa­
nię. domagającą się od robotników stre­
fy Kanału Sueskiego bojkotowania cr 
krętów holenderskich i ńie ładowania na 
nie żywności, wody. węgła itp.

W związku z ostatnimi zajściami na 
Radzie Bezpieczeństwa i związaną z tym 
reakcją ludności, władze wzmocniły kon­
trolę w całei strefie Kanału.

Fantastyczne
zarobki
amerykańskich 
handlarzy śmierci

NOWY JORK. 25.8. (PAP). Dochód 
402 spółek akcyjnych, których akcje 
notowane są na giełdzie nowojorskiej, 
wzrósł w ostatnich 6 miesiącach o 98 
proc. w stosunku do pierwszego półro­
cza ub. roku. Zysk przedsiębiorców 
przemysłu stalowego, żelaznego oraz 
koksowni zwiększy! się w tym okresie 
o 150 proc. przedsiębiorstw naftowych 
o 82 proc Ogromnie wzrósł dochód 
firm produkujących maszyny.
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nadzwyczajna sesja
bułgarskiego
Zgromadzenia Narodowego

SOFIA, 25.8. (PAP). Na niedzielę iwo 
■lana została nadzwyczajna sesja bułgar 
skiego Zgromadzenia Narodowego. Na 
porządku dziennym znajdzie się sprawa 
ratyfikacji traktatu pokojowego oraz 
konwencji kulturalnych z Rumunią, Cze 
chosfowacją, Polską i Jugosławią.

— «o»—

Walki z banderowcami
w Czechosłowacji

PRAGA, 25.8. (obsł. wł.)
J a k  donosi dzienik „ P ra ce “, silna 

g rupa  banderow ców , o p eru jąca  n a  zbo 
czach góry Popov n a d  V ariną  w  T a ­
trac h  słow ackich, usiłow ała  w  ty ch  
dn iach  p rzed rzeć  się  p rzez  zw arty  
p ierścień  czechosłow ackich oddziałów  
w ojskow ych.

W potyczce ja k a  się  p rzy  tym  w y ­
w iązała, . k ilk u  banderow ców  zostało 
zabitych, a k ilk u n astu  w zięto do n ie ­
woli. R eszta w ycofała się  w  góry, ści 
gana przez czechosłow ackie oddziały 
wojskow e.

Wiadra wody
na głowy
„ e p  stencienarstów“

PARYŻ, 25.8. (obsł. wł.).
A gencja R eu te ra  donosi, że po lic ja  

zam knęła k aw iarn ię  „Le Tafoou“, b ę ­
dącą głów ną siedzibą „g rupy  egzysten- 
e ja listów “ . P rzyczyną in te rw en c ji p o ­
lic ji by ły  skargi sąsiadów , k tó rzy  n ic 
m ogli znieść ha łaśliw y ch  z eb rań  te j 
grupy. Doszło n aw et do tego, że m iesz 
kańey  okolicznych domów, w y p ro w a­
dzeni z cierp liw ości u zb ro ili się w  w la  
d ra  pełne  w ody i n asz li n a  k aw iarn ię , 
chcąc uspokoić w  ten  sposób rozk rzy ­
czanych . zw olenników  egzystencjonałtz- 
mu.

W/mana paczek
między M trylem 
a Berlmem

LONDYN, 25.8. (Obsl. wł.). — Labou- 
rzystowski „Daily Herald“ donosi ie w
ciągu ostatnich kilku tygodni wzmogła 
się wymiana paczek między Madrytem a 
Berlinem.

Paczki nadchodzące z _ Madrytu za­
wierają żywność i wszelkiego rodzaju 
podarki, podczas gdy paczki wysyłane co 
Madrytu mają zawierać „przedmioty o~
sobiste“ tych hitlerowców, którzy ucie­
kli do Hiszpanii.

Gazeta dodaje, że wymiana paczek 
prowadzona jest samolotami przez An­
glię i Hiszpanię, a

L I S T  Z P A R Y Ż A

SFIO w pętach kompromisu
39  kongres Francuskiej Partii Socjalistycznej

(Korespondencja własna)
Leon Bium w jednym ze swych arty­

kułów, ogłoszonym kitka miesięcy te­
mu, na łamach „Populaire‘a“, poważnie 
twierdzi, że pozycja Francuskiej Partii 
Socjalistycznej osłabia się w płaszczyź­
nie wyborczej, a wzmacnia w płasz­
czyźnie politycznej.

Cóż znaczyło to oświadczenie, będące 
z logicznego punktu widzenia szczytem 
paradoksu?

Znaczyło ono, że partia, która w ostat 
nich wyborach do Zgromadzenia Naro­
dowego straciła 700.000 głosów i której 
stan ilościowy zmafał w ciągu kilku mie 
sięcy o przeszło 50.000 członków, cie­
szyła się jednocześnie silnym p>operciem 
prawcy. Jej udział w rządzie był nie 
tylko przez tzw. „sfery kompetentne“ 
tolerowany, ale był rm wręcz potrzebny.

To samo w gruncie rzeczy zjawisko 
— lecz wyrażone kategorycznie i ostro 
skrytykowane — podkreślił w rezolucji, 
przedłożonej 39 kongresowi SFIO ge­
neralny sekretarz Francuskiej Partii So­
cjalistycznej Guy Mollet.

W rezó/ucja tej czytamy:
„Partia nie powinna pozwolić na na­

rzucenie sobie polityki, która nie jest 
jej polityką i która grozi definitywnym 
załamaniem się demokracji w kraju“... 
„Rząd pod przewodnictwem socjalisty 
każe ponosić Partii Socjalistycznej odpo 
wiedział ność, która nie jest jej odpo­
wiedzialnością i w ten sposób coraz bar 
dziej ją dyskredytuje“.

I jakkolwiek wyniki kongresu są w 
pewnej mierze zwycięstwem opozycji 
partyjnej wobec dotychczasowej polity­
ki kierownictwa., to jednak główną tro­
ską, górującą na kongresie, było iście 
hamletowskie pytanie: W jaki sposób

zostać w rządzie, nie tracąc jednocze­
śnie poparcia mas, w jaki sposób za­
skarbić sobie sympatię mas przy kon­
tynuowaniu współdziałania z partiami 
obecnej koalicji rządowej.

Oto węzeł gordyjski, który starał się 
rozwikłać w swych obradach 39 kon­
gres Francuskiej Partii Socjalistycznej.

Jak wiadomo, jedną z tradycji fran­
cuskich kongresów socjalistycznych by 
ło wyrównywanie wszelkich sprzeczno­
ści za pomocą jednomyślnie uchwa.a- 
nych rezolucji „syntetycznych“, tzw. re­
zolucji „czarno -  białych“ (negre - 
blanc). W tym roku, pomimo -usilnych 
starań prawicy partyjnej, nie doszło do 
triumfalnej jednomyślności w zakresie 
ogólnej polityki SFIO.

Nie znaczy to bynajmniej, że kon­
gres rzeczywiście wybrał między białym 
a czarnym. Ale dowodzi to niewątpli­
wie, że ogólna sytuacja coraz mniej 
sprzyja lawirowaniu.

Rezolucja Guy MoKeta, reprezentują­
cego tzw. lewicę partii, przeszła więk­
szością 2.443 głosów przeciw 2.002 gło­
som, oddanym na prawicową rezolucię 
Roberta Verdiera i Daniela Mayera. 
(Rezolucja mniejszości Federacji depar­
tamentu Rodanu, domagająca 6ię jedno­
ści akcji z komunistami i demaskująca 
niebezpieczeństwo, Wynikające dla Fran 
cji z planu Marshalla — otrzymała tylko 
247 głosów).

Z cyfr tych wynika niezbicie, że trud­
ności wewnątrz partii wzrastam, że 
słabną bezkonkurencyjne do niedawna 
wpływy grupy Bluma I Mayera, że 
wzmacnia się stanowisko tych, którzy

wypłynęli na arenę jako ich oponenci, 
że wzmaga się wśród socjalistów nieza
dowoiertie z polityki Ramadiera.

Było by za wcześnie powiedzieć, że 
uchwały kongresu zapowiadają istotne 
zmiany w polityce socjalistów francu­
skich. Guy Mollet krytykował wpraw­
dzie pociągnięcia premiera — ale sam 
strzegł się przed nadaniem swej kryty 
ce zbyt dużego ciężaru gatunkowego. 
Atakował rząd za jego niepopularne sta 
nowisko w sprawie piać robotniczych — 
ale praktycznie nie zaproponował żadne 
go konkretnego rozwiązania. Żądał „zu 
pełnego przewrotu“ w polityce rządo­
wej — ale nie powiedział, w jaki spo­
sób dokonać mogą tego przewrotu so­
cjaliści w obecnej koalicji rządowej, o- 
pierającej się na prawicy. Oświadczył, 
że partia odcina się od mas — ale nie- 
tylko pominął sprawę jedności akcji z 
partią komunistyczną, ale wręcz oświad 
czyi, że „POWRÓT KOMUNISTÓW 
DO RZĄDU jest w obecnej kadencji 
niemożliwy“. Domagał się ściślejszej 
kontroli Naczelnego Komitetu partyjne­
go nad działalnością posłów i ministrów 
socjalistycznych — ale w programie po­
litycznym i gospodarczym zastosował 
cały szereg formuł piynnych i mgli­
stych, w które wtłoczyć można wszyst 
ko.

W dziedzinie polityki zagranicznej 
Guy Mollet powiedział, że linia połitycz 
na ministra Bidault „niezupełnie odpo­
wiada życzeniom ł nadziejom socjali­
stów“, ale wypowiedział się za przyję­
ciem planu Marshalla.

Bardziej precyzyjne było przemówić-

1A miliarda strat przyniosła Anglii pożyczka USA
Tylko współpraca z  Europą Wschodnią i ZS R R
może uratować gospodarkę brytyjskq

nie specjalisty od spraw polityki zagra­
nicznej Salomona Grumbacha, który 
oświadczy!, że międzynarodówka socja­
listyczna nie może się odbudować bez 
udziału socjaldemokracji niemieckiej i 
w serdecznych nie ledwie słowach bro­
nił... SchumacBera.

* * *
W gruncie rzeczy kongres tylko w 

jednej sprawie zajął zdecydowane sta­
nowiska, tj. w sprawie statutu Algeru. 
Rezolucja, przyjęta większością głosów, 
wypowiedziana się stanowczo przeciw 
projektowi rządowemu, a za projektem 
Komisji Spraw Wewnętrznych, przyję­
tym głosami socjalistów i komunistów. 
Kongres kategorycznie zażądał, aby pre 
mier Ramadler nie występował przeciw 
projektowi Komisji 1 żeby w związku 
z tą sprawą nie stawiał kwestii votum 
zaufania. Stanowisko to iest sprzeczne 
z zobowiązaniami, które Ramadler zaled 
wie kilka dni temu przyjął wobec MRP 
i radykałów.

Kategoryczna uchwała kongresu w 
tej sprawie wytworzyła kłopotliwą sy 
tuację dla obecnej koalicji rządowej i 
może nawet doprowadzić do kryzysu, 
Ale — chociaż wśród prawicowych part 
nerów partii socjalistycznej panuje wie! 
kie rozgoryczenie z powodu autoryte' 
tywnego „ukaizu“, jaki Ramadler otrzy­
ma! od kongresu w sprawie algerskiej— 
w sferach parlamentarnych spodziewają 
się jednak, że zręczni politycy socjali­
styczni w ostatniej chwili znajdą — 
wbrew kategorycznej dyrektywie — jar 
kies „czarno - białe“ rozwiązanie.

Przykład statutu ałgerskiego dowo­
dzi jednak, że prawdziwym regulatorem 
polityki socjaiistycsBmej nie będą mgliste 
„rezolucje lewicowe“ Guy MoKeta, tyl­
ko konieczność jasnej decyzji w spra­
wach, wymagających wyboru między 
białym i czarnym. Nie trzeba dodawać, 
że w zaostrzającej się sytuacji połitycz 
nej i gospodarczei spraw tych będzie 
coraz więcej.

NOWY JORK, 26.8. (PAP). — Cieka­
we światło na przebieg wydarzeń za 
kulisami zakończonych właśnie w Wa­
szyngtonie rozmów na temat złagodzę 
nia warunków pożyczki amerykańskiej 
dla Anglii rzuca artykuł J. F. Stone‘a 
w nowojorskim „PM“. Analizując prze 
bieg 1 wyniki tych rozmów, Stone 
stwierdza, że mimo spokojnego tonu

„Podziwiamy wysiłki Narodu Polskiego
w pr: c nad odbudowa“
Odezwa Towarzystwa Brytyjsko-Polskiego

Bawiący na Pomorzu Zachodnim 
prokurator Międzynarodowego Trybu­
nału Wojskowego w Norymberdze, p. 
Elvyn Jones, przewodniczący Towarzy 
stwa Brytyjsko - Polskiego, przekazał 
za pośrednictwem korespondenta PAP 
następującą odezwę Towarzystwa Bry 
tyjsko - Polskiego:

„Do Narodu Polskiego.
Towarzystwo Brytyjsko - Polskie ko 

rzysta z okazji, aby za pośrednictwem 
swojego przewodniczącego, przesłać 
najserdeczniejsze pozdrowienia i naj­

lepsze życzenia Narodowi Polskiemu.
Podziwiamy wielkie wysiłki Narodu 

Polskiego w jego pracy nad odbudo­
wą. Obiecujemy ze swej strony poma­
gać w każdy możliwy sposób w utrwa 
leniu głębokiej przyjaźni i zrozumienia 
pomiędzy naszymi narodami.

Witamy zawarte pomiędzy naszymi 
krajami umowy handlowe jako począ­
tek nowej ery naszej współpracy na 
każdym polu konstruktywnego działa­
nia i spodziewamy się stałego wzmac­
niania więzów między nami w latach, 
które nadejdą.“

Robotnicy czechosłowaccy cieszą się 
% zawarte) umowy z Polskq

PRAGA, 25.8. (PAP). Premier rządu
czechosłowackiego Gottwald złożył za 
pośrednictwem prasy czeskiej podzięko­
wanie radom narodowym, załogom ro­
botniczym fabryk i przedsiębiorstw prze 
mysiowych Czechosłowacji oraz licznym 
organizacjom społecznym, które w lis­
tach i telegramach, przesianych na je­
go ręce. wyraziły swą radość z powodu 
zawarcia czechosłowacko - polskiej urno

wy sojuszniczej, gwarantki ścisłej współ 
pracy obu narodów 1 jedności wszyst­
kich Słowian.

komunikatów oficjalnych nie ulega 
wątpliwości, iż rozmowy te zakończyły 
się bardzo niepomyślnie dla Wielkiej 
Brytanii. Jakkolwiek bowiem uzyska­
ła ona zgodę na zawieszenie konwer­
sji funtów na dolary z kont państw 
zagranicznych, to jednak kosztuje ją 
to 400 milionów dolarów, „zamrożo­
nych“ przez USA do chwili decyzji 
Kongresu w sprawie modyfikacji wa­
runków pożyczki.

Decyzje Waszyngtonu — stwierdza
Stone — oznaczają zwycięstwo orien­
tacji Departamentu Skarbu USA nadi 
orientacją Departamentu Stanu.

Sekretarz skarbu, Snyder, chciał bo­
wiem przeprowadzić swoją tezę, że 
prawo modyfikacji warunków pożycz­
ki, uchwalonej przez Kongres USA, 
ma tylko Kongres, podczas gdy Mar­
shall i Departament Stanu stali na 
stanowisku, że decyzję w tej sprawie 
powziąć może sam gabinet

Niewątpliwie Marshall zdawał sobie 
sprawę z tego, że zbyt nieprzejednane 
stanowisko USA W rozmowach z An­
glią w chwili, gdy przeżywa ona tak 
poważne trudności gospodarcze, nie 
wpłynie dodatnio na nastroje proaime 
rykańskie w tym kraju. Zdaniem Sto­
nesa, zwycięstwo koncepcji Snydera, 
które spowodowało zamrożenie pozosta 
łych 400 milionów dolarów, nie zwię­
kszy popularności USA w Wielkiej 
Brytanii.

Łatwo bowiem obliczyć, jak znaczne 
straty pożyczka ta  przyniosła Wielkiej 
Brytanii: 1) wzrost cen w USA zmniej 
szył wartość pożyczki co najmniej o 
25 proc., 2) wprowadzenie przed mie­
siącem, zawieszonego obecnie obowiąz 
ku wymiany funtów na dolary dla za­
granicznych wierzycieli Wielkiej Bry­
tanii, kosztowało ją w ciągu owego 
miesiąca około 750 milionów dolarów.

3) 400 milionów dolarów z tej pożycz­
ki uległo zamrożeniu „do ostatecznego 
załatwienia sprawy“ przez Kongres. 
Tak więc z 3,5 miliarda dolarów W. 
Brytania ostatecznie otrzymała tylko 
2 miliardy dolarów. W tym stanie rze­
czy trudno uznać pożyczkę amerykań­
ską za transakcję zdrową finansowo.

W brytyjskich kołach handlowych 
mówi się o konieczności rewizji linii 
handlu zagranicznego Wielkiej Bryta­
nii z orientacją na Europę Środkową, 
Wschodnią i Związek Radziecki.

W kołach tych myśli się również — 
jak  wynika z depesz z Londynu — o 
wznowieniu czy próbach wznowienia 
rozmów ze Związkiem Radzieckim w 
nadziei na tak potrzebne Wielkiej Bry 
tanii zboże radzieckie. Koła brytyjskie 
spodziewają się też uzyskać drogą dwu 
stronnych umów z krajami Europy 
wschodniej i południowo - wschodniej 
żywność w zamian za sprzęt tech­
niczny.

Przebieg kongresu lyońs-kiego świad­
czy o wzrastającym nacisku mas robot 
niczych, potępiających dotychczasową 
politykę partii socjalistycznej. Jednak 
uchwały kongresu domagające się do­
konania „przewrotu w polityce rządo­
wej“ i „walki z reakcją“, zawisły 
próżni, ponieważ większość delegatów 
nie tylko odrzuciła wnioski o jedności 
działania z partią komunistyczną, ale 
przywódcy prawicowi i „lewicowi“ na 
kongresie prześcigali się w atakach na 
komunistów.

Prasa prawicowe, krytykująca uchwa 
ły kongresu łyońskiego, przypomina* że 
pairtta socjalistyczna jest drobną mniej­
szością w parlamencie I pyta, w Jaki 
sposób zamierza ona przeprowadzić swo 
je „radykalne“ uchwały. W pytaniu tym 
jest dużo słuszności. Jeżeli uchwały 
kongresu tyońskiego nie mają zostać 
pustym dźwiękiem, ałbo — co gorzej — 
zasłoną dymną, za którą będzie konty­
nuował na dotychczasowa polityka prawi­
cowych przywódców socjalistycznych, 
to ich logicznym wnioskiem — mimo 
braku odpowiedniej uchwały kongresu 
— musi być jedność działania z partią 
komunistyczną.

Ale czy to nastąpi?
Kamila ChylMska

Min. Modzelewski
powrócił z urlopu

Minister spraw zagraricznycK 
rount Modzelewski powrocił wczorai ^ 
urlopu wypoczynkowego i objąi w 
dzisiejszym urzędowanie.

Związki zawodowe
biorą udział 
w  a k c j i
demokratyzacji
szkolnictwa

W związku z akcją demokratyzacji 
szkolnictwa wyższego w ° P ^ cJ A rn 
przepisy, wydane przez Mi luster* 
Oświaty, Okręgowa Komisja zwią 
ków Zawodowych wydelegowała * 
swych przedstawicieli i tyluż zastęp­
ców do Komisji Kwalifikacyjnych-

Równocześnie rozpoczęto akcję °F 
niowania podań młodzieży robotnicz 3. 
starającej się o przyjęcie na wyzsz 
uczelnie bez egzaminów wstępnych- 
tym celu kandydaci składają w OK & 
swe życiorysy, zaświadczenia 
ków Zawodowych z odpowiednią op 
nią, a nadto przedstawiciele OK ^  
przeprowadzają s z c z e g ó ło w e  rozrr.. „ 
orientacyjne, celem ustalenia, czy 
dydaci odpowiadają warunkom, wy­
maganym przez Ministerstwo Oswiaiy-

Napływ młodzieży robotniczej 1 
znaczny. W pierwszych dwóch dniac» 
działalności Okręgowa K o m is ja  z  • 
Zawodowych wydala 85 opinn 
tywnych z prośbą o przyjęcie zainte­
resowanych kandydatów na wyzsz 
uczelnie w  Krakowie bez egzammo 
wstępnych.

Nawozy sztuczne
dla Dolnego Ślqska

Z przeznaczonych dh rolnictwa <8®* 
nośłąskiego 2.000 ton nawozów azotir 
wych i 3.500 ton fosforowych rozprow» 
dizono dotychczas w terenie 1.700 i 
nawozów azotowych i 1.500 ton f®6* 
wych. Sól potasowa i wapno nawozow 
dostarczane są rolnikom dółnoś.ąskirn 
dowolnych ilościach. Ilość rozprowadza 
nych w roku bieżącym nawozów eztuc 
nych wzrosia na Dolnym 9!ą®ku w C 
równaniu z latami ubiegłymi 
dwukrotnie.

— «o»—

Konferencja F A O
r o z p o c z y n a  d z i ś  o b r a d y

NOWY JORK, 25.8. (PAP). Trzeci®
doroczna konferencja Organizacji o*® 
Spraw Wyżywienia i Rolnictwa rozpocz­
nie swe obrady 25 bm. o godo. 11.30 
gmachu ONZ w Genewie. Zaproszeni 
wysłane zostały do 67 narodów i wie*0 
międzynarodowych organizacji. Kom*' 
rencja rozpatrzy problemy wyżywienia ł 
rolnictwa na świecie i rozpocznie pr*® 
nad koordynacją programu żywnościo­
wego V różnych krajach. Dyrektorem 
generalnym Organizacji jest Sir Job® 
Boyd Orr.

Prezydent Ekwadoru
podał się do dymisji

LONDYN, 25.8. (PAP). Jak donoai «" 
gencja Reutera, prezydent Ekwadoru, 
Velasco Ibarra, poda! się do dymisji. Na­
stępcą jego został obecny minister obro 
ny. płk Carlos Mancheno.

Jak twierdzą, rezygnacji dotychczaso­
wego prezydenta domagała się armia-

„Taktykę konia trojańskiego“
chcą stosować gaulMci w parlamencie francuskim

PARYŻ, 25.8. (PAP). Jeden z omgani- I cuskim Zgromadzeniu Narodowym w
zatorów grupy gaullistowskiej we tran- stępujący sposób określa jej taktykę

Iowy akt troski o Niemców
Amerykanie nie chcą przyjmować repatriantów sudeckich
do swojej strefy okupacynej

PRAGA, 25.8. (PAP). — W dniu 24 I planie Sojuszniczej Rady Kontroli, zo-
bm. czechosłow ack i minister spraw za stał przekroczony.
granicznych zaprotestował przeciwko 
odmowie amerykańskich władz okupa 
cyjnych przyjęcia do swej strefy dal­
szych transportów Niemców sudeckich 
z Czechosłowacji, rzekomo na tej pod­
stawie, iż kontyngent przewidziany w

Z n ó w
ta ne radiostacje
w Sudetach

PRAGA, 25.8. (PAP). W Sudetach
w pobliżu granicy cze-lit-.cwacko • 
niemieckiej policja wykryła tajną ra­
diostację. Trzy osoby aresztowano.

Minister stwierdza, iż podana przez 
władze amerykańskie liczba 1.660.581 
Niemców, wysiedlonych z Czechosło­
wacji, nie odpowiada faktycznemu sta 
nowi rzeczy. Do liczby tej bowiem 
władze amerykańskie włączyły około 
pól miliona Niemców, którzy nielegal­
nie, jeszcze przed planową akcją prze 
siedleńczą i zawarciem porozumienia 
w tej sprawie, przedostali się z Cze­
chosłowacji do strefy amerykańskiej.

Komunikat stwierdza dalej, ii 
wstrzymanie wysiedlenia pozostałych 
100 tysięcy Niemców przyczyni Cze­
chosłowacji wiele trudności i wyraża 
nadzieję, iż władze amerykańskie zmie 
nią swą deeszto.

na 
na

łamach „Liberation": „Chwilowo stosu­
jemy taktykę komórek. Nasza strategia

Prag-jeet strategią konia trój: 
niemy zebrać 120 posłów zdolnych de­
cydować o większości“.

Na marginesie powyższego oświadczę 
nia, dzisiejsza „Humenite“ pisze: „Wy­
biła godzina zjednoczenia wszystkich sil 
demokratycznych kraju we wispólnej ak­
cji. Dziś, jak w roku 1934, najskutecz­
niejszym orężem w  obronie Republiki 
jest jedność działania".

PARYŻ, 25.8. (PAP). 18 deputowa­
nych MRP, którzy uprzednio przystąpili 
do grupy gauilistowskiej w  parlamencie, 
wycofało się z niej po ogłoszeniu przez 
MRP formalnego zakazu, zabraniające­
go  jej deputowanym przystępowania do 
innych grup politycznych. Z grupy tej 
wystąpili m. in. deputowani Coste-Floret, 
Chevigne, znani zwolennicy de Gaul!e*a. 
Natomiast b. minister wojny Mlchelet 
oświadczył, że podtrzymuje swój akces.

Według oświadczenia przewodniczące­
go grupy socjalistycznej Lussy‘ego. 
gaulliści nie mają adherentów w jej ło-

Opinia Snydera zwyciężyła
w łon ie  rządu am erykańskiego 
Nikt już nie liczy na pomoc USA dla Europy

NOWY JORK, 25.8. (Obsł. wł.). Ko­
respondent „New York Times“ donosi 
z  Paryża, że uczestnicy konferencji 16- 
tu  pogodzili się z myślą, iż specjalna se­
sja kongresu w  bież. roku nie zostanie 
zwołana, wobec czego nie można li­
czyć na rychłą pomoc amerykańską.

Czy w ogóle można na nią liczyć?
W kołach poinformowanych twier­

dzą, że w Kongresie i  w łonie admini­
stracji waszyngtońskiej wciąż jeszcze 
zdania są podzielone nie tylko, co do 
rozmiarów i tempa pomocy dla Euro­
py zachodniej, ale i co do jej niezbęd­
ności

W łonie gabinetu istnieją — zdaniem 
tych kół — dwie grupy o różnych po­
glądach: jedna ministra Marshalla, 
druga ministra skarbu Snydera.

Minister Snyder, który jest jednym 
z najbliższych doradców i przyjaciół 
prezydenta Trumana, zaleca powolność 
i oszczędność w lokowaniu dolarów za 
granicą. Różnice poglądów między ty­
mi grupami, których jaskrawym do­
wodem było oświadczenie ministra 
Snydera w  kilka dni po mowie har- 
vardskiej Marshalla, nie zostały usu­
nięte ani przez sprostowanie Snydera, 
ani oświadczenie Trumana, iż w  łonie 
rządu nie ma żadnych rozbieżności w 
sprawie tzw. planu Marshalla.

Sądząc z ostatnich wypowiedzi Tru­
mana oraz z przebiegu anglo-amery­
kańskich rozmów na temat złagodze­
nia warunków umowy pożyczkowej, w 
czasie których również , ujawniły się 
różnice między Dep. Stanu i Dep. Skar 
bu, w obecnej chwili zwycięstwo przy­
padło raczej w udziale ministrowi 
Snyderowi.

W Waszyngtonie, jak zresztą w Pa­
ryżu i w Londynie, z uwagą śledzi się 

L przygotowania komisji kongresowych,

udających się na „w izje lokalne“ do 
Europy. W prawdzie w iększość udają­
cych się  do Europy członków Kongre­
su poparła turecko-greckie finansowo- 
m ilitam e projekty prezydenta Truma- 
na, ale z w cześniejszych wypowiedzi 
niektórych kongresmenów wynika, że 
grupa „oszczędnościowa“ jest dość sil­
na.

Wobec odległej daty realizacji planu  
M arshalla, w  W aszyngtonie pośw ięca  
się w ie le  uw agi ew entualnym  planom  
zamiany, czy też poprzedzenia tzw . 
planu M arshalla bardziej ożywioną

akcją Banku Międzynarodowego i
Międzynarodowego Funduszu Moneta? 
nego.

Z- uwagi na to, że banM te  mogłyby 
zmobilizować najwyżej kilka miliaf* 
dów dolarów, w Kongresie rozważań« 
są — w  chwili obecnej, zresztą zupeł­
nie teoretycznie — możliwości uzupeł­
nienia akcji tych instytucji.

Wszystkie te nowe spekulacje i p°“ 
mysły świadczyłyby, iż nie tylko W 
stolicach Europy zachodniej, lecz rów­
nież w stolicy USA brak absolutnej 
pewności co do losów planu Marshalla-

Import drogiego węgla z  USA
jedną z  przyczyn kryzysu w Europie
stwierdza „Manchester Guardian“i*

LONDYN, 25.8. (obsl. wł.).
Korespondent gazety „Manchester 

Guardian“ pisze, że Jedną z najgłów­
niejszych przyczyn kryzysu gospodar­
czego w Europie jest trwająca nadal 
zależność krajów europejskich od wę­
gla Importowanego za grube pieniądze 
ze Stanów Zjednoczonych.

Według danych opublikowanych 
przez europejską organizację węglową 
Stany Zjednoczone wysłały do Europy 
w czerwcu 1 llpcu około 6 milionów 
408 tys. ton węgla. W tym samym cza 
sie  zachodnie Niemcy eksportowały 1 
milion 893 tys. ton, a Boiska 1 milion 
494 tys. ton. Anglia będąca niegdyś 
czołowym eksporterem węgla nie wy­
słała w tym roku ani jednej tony do 
Europy.

Ten bardzo kosztow ny im p o rt dro­
giego w ęgla z A m eryk i, za k tó ry  trz e ­
ba płacić dolarami, ebciąża ogromnie

przemysł wielu krajów europejskich
— stwierdza pismo 1 dodaje, że zależ­
ność Europy od węgla am ery k ań sk ie ­
go stanie się tym większym ciężarem, 
im dłużej będzie trwać. _

Dziekan Canterbury
o syluacji na Węgrzech

MOSKWA. 25.8. (Obsł. wł.). — D««;
kam opactwa Canterbury, dr Hewlett 
Johnsohn, oświadczył na konferencji pra 
sowej w Budapeszcie, że nie widzi® 
żadnej kurtyny, która by oddzielała 
wschód od zachodu. — Jestem szczęśliwy
— powiedział Johnsohn — że będę móg> 
opowiedzieć, iż na wiasne oczy się prze­
konałem, jak w rzeczywistości wygląda­
ją stosunki na Węgrzech. Dziekan Jol®" 
sobn odbył dłuższą rozmowę z pręty*' 
dentem Sol tanem Tildy
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Przyczyny spadku kursu dolara
Trzeba walczyć o dalsza obniżkę cen towarów

Gwałtowny spadek dolara na 
polskiej czarnej fieldzie posiada 
głęboką wymowę. Dolar stanów' 
u nae walutę spekulantów. Ol­
brzymie zyski, osiągnięte na róż 
nych „czystych“ l mniej czystych 
interesach spekulanci Wkują prze 
ważnie w dolarach.

Kur6 doiaira na polskiej czar­
nej giełdzie był wyśrubowany do 
wysokości nadmiernej, nie odpo­
wiadającej sile nabywczej dola­
ra, ani w innych krajach europej 
skich, api w Stsnach Zjednoczo­
nych. Ten wysoki kurs dolara 
stanowi! premię dla części na­
szego podziemia gospodarczego, 
trudniącej się nielegalnym) wy­
wozem żywności i innych arty­
kułów z Polski. Dla posiadaczy 
dolarów Polska była krajem nie­
prawdopodobnej wprost taniości.

Powstało paradoksalne zjawi­
sko. Podczas, gdy w Polsce do­
lar wciąż zwyżkował i osiągnął 
kurs ponad 1.000 zł, w Stanach 
Zjednoczonych i w ogóle zagra 
picą jego siła nabywcza malała. 
Po zakończeniu, drugiej wojny 
światowej i zniesieniu kontroli 
cen w Stanach Zjednoczonych, 
rozpoczęła się fala spadku sdy 
nabywczej dolara. Na podsta­
wie danych ministerstwa pracy 
USA, ceny hurtowe wzrosły w 
tym kraju w okresie od czerwca 
1945 r. do marca 1947 r. o 41 
procent. Od marca br. do chwili 
obecnej proces zwyżki cen trwa 
w dalszym ciągu.

Podnoszenie ceny dolara na 
polskiej czarnej giełdzie było 
akcją podziemia gospodarczego, 
wymierzoną przeciwko -sile na­
bywczej złotego polskiego i po­
ziomowi żyda mas pracujących. 
Za każdą bowiem zwyżką kursu 
dolara, ezła zwyżka cen artyku­
łów rolnych 1 towarów przemy­
słowych w kraju.

Waluctarsom i spekulantom 
nie udało s!ę utrzymać kursu do 
lara na sztucznym i niotizasad- 
ntonym gospodarczo. i, poziomi«. 
Ns krachu dolarowym sfracW 
olbrzymi« sumy posiadacze do­
larów, przede wszystkim speku­
lanci, ale również drobni i więk­
si ciułacze, którzy dolarach 
lokowali swoje oszczędności.

Ostatni« wydarzenia na czar­
nej giełdzie zrozumieć można 
tylko na tle procesów gospodar­
czych, zachodzących w kraju. 
Fala drożyzny .została nie tylko 
zahamowana, ale poważnie cof­
nięta wstecz. Według danych 
szacunkowych, -poziom cen 
kształtował się od kwietnia br. 
w sposób następujący (dane z 
kwietnia 1947 r. przyjmujemy za 
100) :

kwiecień 
maj
czerwiec 
lipiec

Nieuzasadniona „ , 
zwyżka cen w maju br. załama­
ła się pod ciosami ustaw prze­
ciwko spekulacji i drożyźnie i 
pod ciosami kontroli społeczno - 
administracyjnej. Zniżkowa ten­
dencja cen, która zaznaczyła się 
w czerwcu i w iipcu trwa w 
dalszym ciągu.

Poważną rolę odegrała w te­
go rodzaju ukształtowaniu się
cen uchwala Rady Ministrów o

— 100
— 122,5
—  112 
— 105

gospodarczo

zakazi© podwyższania cen ’ u- 
slug, wytwarzanych w sektorze 
państwowym i samorządowym. 
Uchwała ta jest przestrzegana 
z całą skrupulatnością.

W dyskusji gospodarczej, któ­
ra poprzedziła uchwalenie ustaw 
przeciw spekulacji przez Sejm 
była- szeroko omawiana sprawa, 
czy istnieją zapasy zboża na 
wsi. PPR, twierdziła iż zapasy 
takie istnieją, gdyż tak, jak bo­
gacze miejscy lokują swoje ka­
pitały w dolarach, tak bogacze 
wiejscy tokują je w zbożu. Oce­
na naszej partii okazała się 
słuszna. Ukrywane zboże częś­
ciowo pojawiło się ma rynku, po 
wodując spadek cen.

Poważnym czynnikiem, powo­
dującym'zniżkową tendencję cen 
jest pomyślny przebieg wykony­
wania , planu trzyletniego przez 
przemysł państwowy i poważny 
wzrost importu, który zaznaczył 
się w I półroczu roku 1947.

Niedawno Izba Przemysłowo - 
Handlowa w Lublinie ogłosiła

szacunkowe cyfry obrotów sek­
tora prywatnego w miastach 
woj. lubelskiego. Obroty za I 
półrocze 1947 Izba szacuje na 
4,3 miliarda złotych, podczas 
gdy obroty w całym roku 1916 
Izba szacowała na 6,4 nrharda 
złotych. Talk więc zaznaczył się 
w I półroczu br. silny wzrost o- 
br-itów handlu . przemysłu pry­
watnego. W ¡nnych wojewódz­
twach, a w szczególności w tych 
gdż!e  tętno żyda gospodarcze­
go bije silniej, niż w Lublinie, 
wzrost obrotów sektora prywat­
nego był z pewnością jeszcze 
większy.

W rzeczywistości więc polski 
model gospodarczy przyniósł 
sektorowi prywatnemu nie za­
gładę — jak to wróżyli i wróżą 
niektórzy — ale wzrost obro­
tów. Krzepnięcie polskiego ży­
cia gospodarczego, wzrost masy 
towarowej na rynku w połącze­
niu z ostrożną polityką emisyj 
ną — oto przyczyny załamania 
się kursu dolara.

Każde osłabienie elementów 
spekulacyjnych w Polsce ozna­
cza polepszeń« sytuacja gospo­
darczej • polepszenie położenia 
świata pracy. Trzeba zao d ry ć  
walkę przeciw spekulacji i po­
dziemiu gospodarczemu. Trzeba 
dążyć do poprawy bytu klasy ro­
botniczej poprzez obniżenie cen 
towarów

Zniżka cen, która nastąpiła 
na rynku polskim, nie jest do­
stateczna. Byleby największym 
błędem zadowokńć się osiągnię­
tymi rezultatami Poziom cen w 
Iipcu br. aczkolwiek znacznie 
niższy niż w maiu, by’ jeszcze 
wyższy niż w kwetniu ■' marcu 
br., tj. przed rozpoczęciem spe­
kulacyjnej zwyżki cen.

Trzeba wzmóc akcję kontroli 
społecznej cen. Trzeba walczyć 
o dalszą zniżkę cen i rzeczywi­
ście tę zniżkę osiągnąć. Dla wy­
konania tego zadania istmeją 
realne przesłanki w postaci wzro 
stu produkcji i postępującej sta­
bilizacji gospodarczej. Art.

KU J E DN OŚ C I

MARGINESIE
7 aZapomniana konferencj

Bzadko kto pamięta, że w Paryżu 
wciąż jeszcze odbywa się konferencja 
16 państw.

Przypomina o tym pismo francuskie 
„TJne Semaine dam le Monde” (,£wiat 
to ciągu tygodnia”), dodatek tygodnio­
wy półurzędowego dziennika .tó« 
Monde” („Świat”).

Komisje, wyłonione przez konferen­
cję, obradującą het przerwy w Grand 
Palais, pracują bardzo intensywnie 
ale praca ta odbywa się cicho i bez roz­
głosu.

Skąd taka skromności 
„Vne Semaine dans le Monde” zdradza 

tajemnicę: okazuje się, że konferencja 
po prostu nie ma się czym pochwalić. 
Komisje wprawdzie opracowują „obfi- 
ty materiał”, zawarty w odpowiedziach 
poszczególnych państw na ankietę, ro­
zesłaną przez konferencję, ale — w spra 
wach zasadniczych dotychczas nie osią­
gnięto żadnego postępu.

Na konferencji ’wyłoniły się dwie trud
ności:

Jedna — to Niemcy. W tej sprawie 
„Une Semaine dans le Monde” pisze, że 
„rząd francuski zbyt późno zorientował 
się, iż został wciągnięty w akcję, wy­
magającą takiego rozwiązania kwestii 
niemieckiej, która nie leży w interesach 
Francji

Druga trudność polega na tym , ze u- 
esestnicy konferencji nie mogą osiągnąć 
porozumienia w sprawie organizacji 
„rzeczywistej współpracy gospodarczej 
Europy”.

Jeżeli tak pójdzie dalej —_ pisze me­
lancholijnie półurzędowe pismo f  ran­
cuskie — to skończy się, na tym, że bon 
ferencja. będzie mogła wystosować do 
Ameryki tylko listę potrzeb poszczegól­
nych państw, tj. „akurat to, .co propo­
nował Mołotow”.

'¿fest to smutny paradoks" — pisze 
„Une Semaine dans le Monde”.

Smutny — oczywiście dla tych, kto
rzy „zorientowali się zbyt późno”,

(jm)

Nie jest dla nikogo tajemnicą, 
że przez dłuższy okres czasu 
istniała duża dysproporcja mię­
dzy współpracą naszej Partii z 
bratnią Polską Partią Socjalistycz 
ną, a współpracą Związku Walki 
Młodych z Organizacją Młodzie­
ży TUR — dysproporcja na nie­
korzyść organizacji młodzieżo­
wych.

Był to stan nienormalny, w du 
żym . stopniu sztuczny. .Winno 
przecież być odwrotnie — mło­
dzież winina przodować. 'Na mło­
dzieży nie ciąży bowiem „brze­
mię tradycji". Trudno było by 
nazwać 16 —- 20-łefałch zetwu- 
emowców „starymi ©ekd-arzami“. 
Póddfonie ? ni©? możnazby'--nazwać 
16 — 20-letnich omłurowców — 
„starymi wuerenowcamt“ .

Gdy dodamy do tego, że OM 
TUR był przed wojną jedno! i to- 
frontowy, że na czele jego sta! 
wtedy Stanisław Dubois, którego 
pamięć czcimy — wtedy jeszcze 
bardziej uwypukli się, jak nienor­
malne były stosunki, jak niedo- j 
stateczną była współpraca mię- j 
dzy Związkiem Walki Młodych i > 
Organizacją Młodzieży TUR.

Dla porównania należy zazna- j 
czyć, że daleko lepszy klimat j 
współpracy , wytworzył się , mię­
dzy Związkiem Walki Młodych 
i Związkiem Młodzieży Wiejskiej 

1 „Wici“, zwłaszcza po kwietnio­
wym zjeźdizie ZMWRP „Wici“.

Ten niezadowalający stan 
trwał do Krajowego Zjazdu OM 
TUR, który odbył e'ę w dniach 
22 — 25 czerwca br. i, do uchwał 
Rady Naczelnej PPS z dnia 30 
czerwca br.

Na zjeździć OM TUR wybra­
no nowy Komitet Centralny tej 
organizacji. Uchwały Rady Na­
czelnej PPS, które wzmocniły 
wydatnie jednolity front klasy ro­
botniczej, stały się bodaj najważ­
niejszym czynnikiem wpływają­
cym na stosunki między organi­
zacjami młodzieżowymi.

W ostatnich tygodniach odbyły 
s3ę, w atmosferze szczerości 1 
wzajemnego zrozumienia, trzy 
spotkania przedstawicieli Komi­
tetu Centralnego OM TUR z no­
wym przewodniczącym — tow. 
Lucjanem Motyką na czele

stanie ona ogłoszona w całości.
Umowa o współpracy między 

OM TUR i ZWM głosi między 
innymi:'

„Masy młodzieży, coraz szerzej 
włączające się do budownictwa Pol­
ski Ludowej, nie zawsze widzą jed­
nak jasno drogę I cel tego budow­
nictwa. Organizacja młodzieży TUK 
i Związek Walki Młodych stwier­
dzają, te podstawowym wspólnym ta. 
daniem obu naszych organizacji jest 
ukaranie całej m łodzieży pobfcioj tej 
¿Srogi I tego celn, Jest wychow anie  
nowego BBlowłeka — patrioty nowej 
O jwyeny, e flam ogo w  w alce, w y­
trwał eg» w  praoy, lAesweg» 1 wspo- 
łeuwniahege",

W jtafcsym ciągu urn«w» 
stwierdza:

. „D U  niwewyw tstal«*!» ***« Pod­
staw owego zadania obie «wgaaiaMifo 
uznają aa koaJeesn« saeiete łen i«  
współpracy i so lid«*«ot«  daialania 
we w szystkich podejm owanych prse* 
d eb le  pracach. Ścisłe  współdziałanie

obu naszych organizacji przyczyni 
się do ostatecznego usunięcia wpły­
wów wstecżsiictwa i wstecznych ide­
ologii na młodzi ci, wpłynie decydu­
jąco na zwiększenie wkładu młode­
go pokolenia w budowanie Polski 
sprawiedliwości społecznej, Polski 
bez wyzysku człowieka przez czło­
wieka".
7 punktów urnowy zawiera 

konkretne postanowienia o  for­
mach realizacji ścisłej współpra­
cy między tymi organizacjami 
młodzieżowymi.

Należy podkreślić, fż umowa 
zawarta w dinhł 20 sierpnia br. 
między 0M TUR 1 ZWM jest u- 
mową o współpracy dwu nieza­
leżnych i równorzędnych organi­
zacji. Jednakże umowa ta wy­
tycza jednocześnie — zgodnie z 
umową między PPR ł PPS — 
perspektywę zjednoczenia obu or 
ganizacji. W zakończeniu bo­
wiem umowy „Organizacja Mło-

Z
Antparodowe oblicze reakcji

_________  i
przedstawicieli Zarządu Główne 
go ZWM, Na trzecim z tych 
spotkań — w środę 20 sierpnia 
br., w przeddzień piątej rocznicy 
śmierci Stanisława Dubois — 
przewodniczący obu organizacji 
podpisali w imieniu KC OM TUR 
i ZG ZWM uzgodniony tekst 
umowy o współpracy między Or­
ganizacją Młodzieży TUR 1 
Związkiem Wałki Młodych.

Umowa ta zostanie z a twierdzo 
na przez Radę Naczelną OM 
TUR, która będzie obradować W 
dniach 3 — 4 września' br. i 
przez obradujące, w tym samym 
czasto Plenum Zarządu Główne­
go- ZWM W dnlii 4 września od 
będzie się wspólne zebranie Ra­
dy Naczelnej OM FUR i Zarzą­
du Głównego ZWM. Wtedy zo-

„TBJBUNA WOLNOŚCI” porusza 
sprawę antynar octowego oblicza obozu 
reakcji i jednocześnie przeciwstawia jej 
patriotyzm obozu demokratycznego:

Jcśił spojrzymy na dzieje polsfaie- 
go patriotyzmu na przestrzeni ostat­
niego póltorawiecza, zarysowują się 
jaskrawo trzy jego cechy charakte­
rystyczne: i) patriotyzm polski skie­
rowany byli przeciwko imperiaiisono 
wi i zaborem, przeciwko wszelkiemu 
uciskowi narodowościowemu, był 
skierowany przeciwko carskiej Ro­
sji __ „więzieniu narodów“, „ostoi
europejskiej reakcji" — oraz innym 
reakcyjnym zaborcom; 2) patriotyzm 
polski wiązał swą walkę wyzwoleń­
czą s  walką wszystkich narodow 
świata; nazwiska Kościuszki, Puła­
skiego, Jarosława Dąbrowskiego, 
Wróblewskiego i Inn., stały się sym­
bolami polskiego patriotyzmu i umi­
łowania wolności narodów; 3) patrio 
tyzm polski wiązał swą walkę o na­
rodowe wyzwolenie % walką o spo­
łeczny postęp, o wolność ludu pracy.

Co Wspólnego a tymi tradycjami 
polskiego patriotyzmu ma, lub może 
mieć, polskie legalne i nielegalne 
wstecznictwo? Co wspólnego z pa­
triotycznymi tradycjami walki o wol 
mość j  suwerenność, mogą mieć koła 
zaprzańców, sprzedawczyków i ter- 
gowłezan, którzy zaprzedali siebie S 
chcieli dobrowolnie zaprzedać Oj­
czyznę obcemu imperializmowi, któ­
rzy podporządkowywali i podporząd­
kowują interesy narodowe i suweren 
ność kraju obcemu kapitałowi? Ja­
kie prawo nazywać siebie patriota­
mi mają ludzie, wyzuci z wszelkiej 
dumy narodowej, gotowi lokajsko 
wysługiwać każdemu trzosowi i każ­
dej reakcji przeciw wolności swoje­
go i innych narodów, byle cofnąć ko 
jo dziejów Polski i odzyskać m ająt­
ki obszarnieze, banki i _ przemysł? 
Jakie wreszcie prawo mają nazywać 
siebie patriotami ludzie, którzy nie 
wiążą narodowych losów Polski z to 
sami Iduu polskiego i postępu spo­
łecznego, którzy nie chcą oprzeć wol 
ności Ojczyzny o wolność społeczną 
jej narodu i  nie wiążą wolności Pol­
ski ase zwycięstwem demokracji, po­
stępu i pokoju na świecie?.»

Imperializm światowy zagraża nie 
podległości i suwerenności wszyst­
kich mniejszych lub słabszych naro 
dów: zagraża ©n również wielkim 1 
kulturalnym narodom, a nawet po­
mniejszym potęgom imperialistycz­
nym. W dobie imperializmu, a szcze­
gólnie w «Aresie faszyzmu i powo­
jennej reakcji, probierem wszelkie­
go patriotyzmu stał się jego autyuu- 
perialistyezny charakter. Polska mo­
że się ostać jako wolny i suwerenny 
kraj jedynie, gdy zachowa swe po­
stępowe i antyimperialistyczne obli-« 
cze, gdy swą wolność narodową o- 
prze na wolności swego ludu i sile 
światowego postępu i demokracji...

Swe zaprzaństwo narodowe pró­
bował i próbuje cały obóz polskiej 
reakcji, łącznie z FSL, pokryć teo­
rią  „dwóch wrogów". Historia do­
wiodła, że Polska nie może istnieć 
jako wolne i suwerenne państwo w 
reakcyjnym i imperialistycznym śro 
dowisku, w otoczeniu reakcyjnych 
państw. Rewolucja rosyjska rozbiła 
jednakże imperializm rosyjski; ar­
mia radziecka zaś. rozgromiła impe­
rializm niemiecki. W tej sytuacji je­
dynym nakazem narodowej polityki 
Polski i jedynym probieżem Jej pa­
triotyzmu może być — przeciwdzia­
łanie odrodzeniu imperializmu nie­
mieckiego, ‘przeciwdziałanie wszel 
klej akcji ieh popleczników, przeciw 
stawianie się odrodzeniu światowe­
go faszyzmu i imperialistycznej agre 
sji oraz powiązanie swych wysiłków 
z wszystkimi siłami postępu, demo­
kracji i pokoju na święcie, z czoło­
wą ich ostoją—ZSRR. Czy taka była 
i jest jednakże polityka polskiej re­
akcji?

Lud pracy z klasą robotniczą na 
czele, jest obecnie jedynym nosicie­
lem szczytnych tradycji polskiego 
patriotyzmu. Jedynie lud polski, je­
dynie demokracja polska jest w ste­
nie zabezpieczyć wolność i suweren­
ność Ojczyzny, jej niezależność od 
światowego imperializmu i reakcji, 
jej związki z światowymi siłami woi 
ności i pokoju. Jedynie demokracja 
polska jest w stanie oprzeć wolnoś« 
kraju na wolności jego ludu, na sta 
łym postępie i rozwoju społecznym, I 
«rasnadarczym i kulturalnym Polski. 1

dzieży TUR i Związek Walki Mło 
dych stwierdzają, że niniejsza 
umowa o współpracy nie jest po­
sunięciem koniunkturalnym, ale 
krokiem naprzód w zbliżeniu ide­
ologicznym i organizacyjnym, 
krokiem naprzód ku scaleniu obu 
naszych organizacji młodzieżo­
wych“.

Przedstawiciele oibu bratnich 
organizacji stwierdzili w motmen 
ci© podpisywania umowy, iż 
ważnym jest wykonywanie ni© 
tylko litery lecz 1 ducha zawar­
tej umowy.

Tak więc umowa, podpisana 
w dniu 20 sierpnia, jest wielkim 
krokiem naprzód w zbliżeniu obu 
bratnich organizacji młodzieżo­
wych, jest czynnikiem niwelują­
cym rozbieżności między OM 
TUR i ZWM. Umowa ta likwi­
duje istniejącą od dłuższego cza 
su anomalię w stosunkach mię­
dzy tymi organizacjami.

Podpisanie urnowy jest ukoro­
nowaniem trwającymi od listopa­
da ub. roku, wysiłków w kierun­
ku zawarcia umowy. Świadczy 
ono o przełomie dokonanym w 
Organizacji Młodzieży TUR. 
Świadczy ono o wielkich prze­
mianach w nastrojach całej mło­
dzieży. Jest świadectwem prze­
zwyciężenia pewnych sekciar- 
skich nastrojów w szeregach 
Związku Walki Młodych. Zawar­
cie umowy rozszerzy zasięg 
ideologicznego i politycznego od­
działywania obu partii robotni­
czych na masy młodzieży, wzmo 
cni siłę i wpływy obu organiza­
cji młodzieżowych.

Na zakończenie pragnę stwier­
dzić, że nietkniętym dotąd odcin 
kiem współpracy jest teren aka­
demicki. Wydaje się, że na wyż 
szych uczelniach, gdzie wpływy 
obu partii robotniczych wśród 
młodzieży są stosunkowo najsłab 
sze, szczególnie potrzebna jest 
ścisła współpraca i jedność dzia­
łania Związku Niezależnej Mło­
dzieży Socjalistycznej i Akade­
mickiego Związku Walki Młodych 
„Zycie“.

Aleksander Kowalski
Przewodniczący Żarz. Gł. ZWM

W M ;
Porozumienie

polsko-francuskie
Porozum ienie  polsko -  fran cu sk ie  e- 

siągn ięte  w  sp raw ie  uk ładu  o bieżąoej 
w ym ianie tow aro w ej ora* u sta len ie  Ba­
n d  u k ład u  o dostaw ach  dóbr Inw esty­
cy jnych  społeczeństw o po lsk ie  w ita 
> zadow oleniem .

Porozum ien ie  to  — Jest Jeszcze jed ­
nym  kam ien iem  n a  grób legendy o r*e 
kornej jed n o stro n n o ści naszej zagra­
nicznej po lityk i handlow ej.

Od dwóch la t p racu jem y  nad roz­
szerzeniem  sieci naszych stosunków  
handlow ych i gospodarczych ze św ia­
tem . Chodzi nam  n ie  ty lko  o n aw ią­
zanie stosunków  gospodarczych z no­
wymi p a rtn e ram i, a le  rów nież o zw ięk 
gżenie ob ro tu  * daw nym i. Jeśli w  te j 
naszej polityce gospodarczej by ł ele­
m ent jednostronności — to ten  chy­
ba, że głów nym  k ry te riu m  naszego 
postępow ania by ł in te res  Polski. Tą 
„ jednostronność" po tw ierdza zresztą 
rów nież podpisane porozum ienie * 
F rancją .

U kład polsko - fran cu sk i — to  zara ­
zem jeszcze jeden  w kład  Polski w  dzie 
to odbudow y E uropy . Rzecz1 jasn a , że 
p rak tycznym  w ynik iem  porozum ienia 
będzie zw iększenie eksportu  w ęgla pol­
skiego do fab ry k  fran cu sk ich  i DO­
PŁYW  FRA NCUSKICH DÓBR INW E­
STYCYJNYCH D.O ZBURZONYCH I 
ZNISZCZONYCH ZAKŁADÓW  PRACY 
W POLSCE.

W reszcie n a  Jeszcze Jedno należało­
by zw rócić uw agę. S ta jem y  się jednym  
z najpow ażnie jszych  p a rtn e ró w  gospo­
darczych  w  E uropie. W agę tego doce­
n im y w  pełn i, gdy uw zględniać będzie­
m y zależność naszej odbudow y i  wy­
k o nan ia  p lan u  sytości od rozw oju  n a ­
szych stosunków  z zagran icą . Pow ażny 
p a r tn e r  m usi być p a rtn e rem  solidnym . 
Zobow iązania w y n ika jące  d la  n as z za 
w !pranych um ów  m uszą być w ykona­
ne, ja k  zresztą  i  odw ro tn ie. D latego 
też każdy  now y u k ład  gospodarczy z 
innym  państw em  w itam y n ie  ty lko  z za 
dow oleniem , lecą rów nież ze zrozum ie 
nicm  konieczności w zm ożenia w ysiłku, 
zw iększenia ciągłego naszych  m ożliwo­
ści eksportow ych.

Liczymy te* oczywiście na solidność 
kontrahenta. Otrzymanie dóbr INWE­
STYCYJNYCH wzamian za dostarczony 
w ęgieł Jest dla nas sprawą pierwszo­
rzędnej wagi gospodarczej. N ie wąt­
pimy, ta wykonanie zawartego poro*®- 
mienia zgodne będzie i  literą  pod p isu  
nych um ów kn zadowoleni« i pożytko­
wi obydwu krajów: ' ,

Społeczni
lustratorzy podatkowi

Wyruszyły do pracy pierwsza ekipy 
społecznych lustratorów podatkowych. 

Jakie jest ich zadanie?
Walczyć z nieuczciwością w dziedzinie 

podatkowej, nieuczciwością rozplenioną 
niestety wśród pewnej części prywat­
nych przedsiębiorców.

Jest to zadanie niezmiernie walne, je­
śli uwzględnić, że zdaniem kół inicjaty­
wy prywatnej olbrzymia część obrotow 
handlowych i dochodów sektoru prywat­
nego ukrywana jest przed urzędami skar 
bowymi, powodując olbrzymie straty dia 
skarbu państwa.

U'ytwarza się w związku z tym sytu­
acja niedopuszczalna. Ta część społeczen 
stwa, która żyje w najlepszych stosun­
kowo warunkach uchyla się od ponosze- 

, rda ciężarów odbudowy kraju, od płace- 
j  nia podatków, podczas gdy ludzie pracy 
j dźwigają na swych barkach główny cię­

żar tej odbudowy.
Oszustwa podatkowe biją również w 

tą część prywatnych przedsiębiorców i 
rzucają cień na cały nasz sektor prywat­
ny, który spełnia uczciwie swój obowią­
zek wobec państwa. Toteż za wyjątkiem 
samych tylko zainteresowanych nieuczci 
wych kupców całe społeczeństwo wita z 
uznaniem przystąpienie do pracy społecz 
nych przedsiębiorców.

Lustratorzy będą współdziałać z urzę 
darni skarbowymi. Tak więc nowa ta tor 
ma wałki z podziemiem gospodarczym, 
z pasorzytnictwem podatkowym nie jest 
spowodowana brakiem zaufania do władz 
skarbowych, lecz pragnieniem okazania 

I im1 pomocy w tej trudnej walce. Wprowa 
| dzenie czynnika społecznego do tego za- 
| bagnionego i niezmiernie ważnego odcin* 
: ka wałki z podziemiem gospodarczym 
| ułatwi urzędom stabilizację stosunków 
1 także na odcinku podatkowym.

W swej pracy lustratorzy mogą liczyć 
niewątpliwie na pomoc całego społeczeń­
stwa.

Wielki picu ,yA” huty ¿igśęiuazkof’-
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Utrwala się jedność klasy robotniczej!
^  *  »  *  \ Q i n i T i r i  w i F n Q T D n t w p  i i A 7 n

Wojewódzka konferencja aktywu kolejowego PPR i PPS
"W dniu 24 sierpnia, w sali Do­

mu Kolejarza w Gdyni, odbyła 
s'ę konferencja, sekretarzy kole­
jowych kol partyjnych PPiR i 
PPS, poświęcona sprawie dalsze­
go zacieśnienia współpracy obu 

. partyj w kolejnictwie polskim.
Po otwarciu konferencji przez 

tow. Dudę, przemówił sekretarz 
Wojewódzkiego Komitetu PPS, 
tow. Górny, nawiązując do czer 
wcowych uchwał Rady Naczel­
nej PPS.

Następny referat wygłosił pier 
wszy sekretarz Wojewódzkiego 
Komitetu PPR, tow. Januszew­
ski.

— Kierownictwo obu partyj ro 
botniczych — mówił tow. Janu­
szewski — dążąc do zlania się

ruchu robotniczego w jedną par­
tię polityczną, pragnie tego doko 
nać nie drogą mechaniczną, lecz 
poprzez zjednoczenie ideologicz­
ne. Połączenie się w jedną partię 
polityczną może nastąpić po za­
znajomieniu się szerokich mas 
pepespwskich i peperowskich z 
nauką marksizmu, która stanowi 
wspólną ideologię obu partyj ro­
botniczych. Dlatego naszym ha­
słem powinna obecnie być inten­
sywna nauka.

Po referatach politycznych roz 
poczęła się ożywiona dyskusja. 
Tow. Wiśniewski, członek PPS, 
podkreśli, że kolejarze Wybrze­
ża w duchu jednolitego frontu 
zastali wychowani już przed 
wojną. Wartość jednolitego fron

Umowy dzierżawne przyspieszą odbudową
920 m<l. zł na remonty budynków w Ba ński!

W nowym budżecie inwestycyjnym 
m. Gdańska przewidziano 920 mii. z!, na 
remonty budynków mieszkalnych, znaj­
dujących się pod Zarządem Administra­
cji Nieruchomości.

Często słyszy się w Gdańsku utyski­
wanie na dziurawe dachy, przez które 
woda deszczowa przecieka do mieszkań, 
niszcząc tynki, tworząc zacieki. — „Pie­
niądze za dzierżawę biorą, a  nic nie ro-' 
bią‘‘ -  skarżą się lokatorzy Admhrstra- 
cj,i Nieruchomości.

Okazuje się jednak, że fy"<o w ciągu 
roku ubiegłego na zewnętrzne remonty 
budynków, ze szczególnym uwzględnie­
niem dachów, wydano w Gdańsku ponad 
30 mil. z!. Prace są prowadzane w dal­
szym ciągu kosztem co najmniej 1 ml-

W yb
gości Czechosłowaków

W dniu 23 sierpnia w Gdyni przeby­
wały dwie wycieczki, czechosłowackie. 
Jedna z nich, składająca się z około 50 
osób — działaczy politycznych partii ko­
munistycznej i socjalistycznej była go­
ściem gdyńskich organizacji PPR \ PPS. 
Gości czechosłowackich, którzy przybylj 
w godzinach popołudniowych witali 
przedstawiciele komitetów miejskich o- 
bu partii. Po obiedzie w „Domu Mary­
narza“, goście udali się holownikiem na 
He!. Wieczorem wycieczka odjechała do 
Gdańska, skąd udała się do Warszawy.

Jednocześnie bawiła w tym dniu 
120-osobowa wycieczka, składa jąca się z 
reprezentantów wszystkich warstw spo­
łeczeństwa czesko -  słowackiego. Wy­
cieczka podejmowana była przez miejsco 
wy oddziai Związku Byłych Więźniów 
Politycznych. Goście zwiedzili nasze 
stocznie, a w godzinach popołudniowych 
udadlj się statkiem na Heł.

robotniczego. O jedności tej ma 
rzyi on całe życie. Słowa mów­
cy zgromadzeni przyjęli hueżny- 
mi oklaskami.

Następnie zabrał głos tow. Ko 
brzyński, który wskazał na ko­
nieczność zbliżenia między do­
łowym' komórkami obu partyj. 
Komórki te powinny odbywać 
częste, wspólne narady.

Po tym przemówieniu zabrał 
gios tow. Duszyński, a po nim 
tow. Górny, który zreasumował 
wyniki konferencji.

W przyjętej rezolucji uczestni 
cy konferencji podkreślili koniecz 
mość dalszego marksistowskiego 
kształcenia się i podnoszenia u- 
świadomienia mas partyjnych.

SKUTKI NIEOSTROŻNEJ JAZDY
Auto ciężarowe, przejeżdżające Al. 

Rokossowskiego, na skutek gwałtowne­
go zahamowania zarzuci­
ło tylnymi kolami na wy­
sepkę przystanku tram­
wajowego. Oczekujący na 
tramwaj Leon Porze- 
żyński, został silnie po­
turbowany j odwieziony 
do szpitala Akademii Le­
karskiej.

*
Samochód marki „Genus“, prowadzo­

ny przez szofera, Teodora Żolnowskiego, 
przejechał żołnierza z baonu saperów La 
nelewtskiego.* Lanelewski doznał ciężkich 
obrażeń i przewieziony został do Akade­
mii Lekarskiej.

NAGŁA ŚMIERĆ 
DUŃSKIEGO KAPITANA

Na. statku duńskim s/s „Astrid“ zmart 
nagle kpt. Helger. Jak zeznali świadko­
wie, Duńczyk cieszył się zawsze dobrym 
zdrowiem, nigdy nie używał alkoholu, 
wyjątkowo w dniu zgonu wypił niewiel­
ką ilość. Dokładną przyczynę śmierci u- 
staili sekcja zwłok.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 
PRZY PRACY

Ob. Bronisław Kołduński, pracownik 
warsztatów głównych Trojan, w czasie 
spełniania obowiązków służbowych, 
wpadł między zderzaki wagonowe, został 
zmiażdżony i poniósł śmierć na miej­
scu.

NIEMOWLĘ NA ULICY
Na ulicy Nad Jarem, w Gdańsku,

funkcjonariusz M. O. znalazł w dniu 20 
bm., porzucone niemowlę. Dziecko zo­
stało przekazane do Domu Matki t Dziee 
ka nr 2.

„DOLINIARZE“ GRASUJĄ 
NA RYNKU GDAŃSKIM

Ob. Niedźwtecki przy­
był do Gdańska z więk­
szą sumą pieniędzy, w 
celu poczynienia ' najroz­
maitszych zakupów. Inte­
resując się towarem i 
cenami, znalazł się rów­
nież na rynku gdańskim.
W pewnym momencie 
stwierdził, że z kieszeni 
zginęło mu 10 tys. zł.

liona złotych w ciągu każdego miesią­
ca. Bezwątpienia, potrzeby 5.000 admi- j 
nistrowanych budynków są dużo więk- 
sze. _ Stolarka zewnętrzną ogrodzenia, 
tyriki, drobne uszkodzenia wojenne, a . 
do tego dochodzą jeszcze dachy.

W celu usprawienia pracy, a tym sa - ! robotniczy, tow 
mym i zwiększenia ilości mieszkań w i r 7 fo n i,n o p o  n,,,
Gdańsku, zawierane są ostatnio umowy ICn€K HFK. Ho
dzierżawne z odnajemcami mieszkań.
Mniejsze domy, wilie itp. oddawane są 
na mocy umowy odnajemcom, na czas 
od trzech do dziesięciu lat, w zależno­
ści od zniszczeń, jakich dozna! dany o- 
biekt. W czasie wryznaczonyra urnową, 
odnajemca jest zobowiązany odremonto­
wać dom.

tu klasy robotniczej poznali oni 
przewożąc własnych rodaków pa 
emigrację, w niewolę kapitali­
stów belgijskich, brazylijskich, 
czy niemieckich junkrów. Polacy 
emigrowali z kraju, gdyż ozono 
wa Polska nie mogła im dać 
chleba.

Pamiętając o tym, kolejarze 
Wybrzeża stanęli na gruncie jed­
nolitego frontu już w roku 1945.
Dzięki temu odbudowa kolejnic­
twa Wybrzeża umożliwiła uru­
chomienie portów.

To w. Gę bek podkreślił, że o- ile 
dotychczas wystarczała współ­
praca odrębnych organizacyj po­
litycznych klasy pracującej, to 
obecnie powstała potrzeba zespo 
lenia się całego ruchu robotnicze 
go.

Tow. Szafrański mówił, że jed j 
nolity front wypływa z interesów ,

Takie niedbalstwo nie może ujść bezkarnietego musimy go realizować w ! 
pracy codziennej.

Po przemówieniu tow. Kry­
giera i tow. Nardolnego oraz 
tow. Stawarza z Redy, zabrał 
głos najstarszy na sali działacz 

Grochulski, 
omówieniu

zgubnej dla klasy robotniczej 
tendencji wśród zagranicznego 
socjalizmu do łączenia się z par 
tiami prawicowymi — tow Gro- 
chuiski wyrazi! przekonanie, że 
niMlugo doczeka sie całkowite-

Zaprzeczenie, które tylko potwierdza
W zw iązku z naszą  w iadom ością o w izacji U rzędu W ojew ódzkiego o ry- 

j stu  tonach  zepsu te j m ąki, zn a jd u jące j < g inalne  „sp rostow an ie“. Z aczyna się
1 się  w  m łynie  „Społem “ w  G dańsku, j ono g ro źn ie  od słów : ..... treść  tego a r-
’ zam ieszczoną w  n r  63 „G łosu W ybrze- ! ty k u lu  n ie odpow iada praw dzie", 
ża“ , o trzym aliśm y od W ydziału A pro- 1 K ażdy rozum ny człowiek w niosku-

Osty wędrują po Żuławach
Siedliskiem <&wss ó* są mają ii państwowe

go zjednoczenia po’slóego ruchu

Na posiedzeniu Powiatowej Rady Na­
rodowej, ztoży! w Gdańsku między in­
nymi sprawozdanie komisarz ziemski. 
Żniwa w powiecie gdańskim wykonano 
już \v 70 proc., przy czym zżerano śre­
dnio od 7 do 12 cemtnarów z hektara.Zawarto dotychczas 300 umów, 600 

zaś jest w toku załatwiania. Akcja ta 
spotkała się z żywym zainteresowa­
niem. Około 5.000 osób ubiega się o za­
warcie umów dzierżawnych. Największe 
zainteresowanie tymj sprawami wykazu- i C m « * ) )  l ~ m l M / -  - »  . *
Ją mieszkańcy Sianek, Olszynek i Oru- 2 S p U f l f  fj@ !0l J & lH ify  P O l t O S Z C J C  S H l lS I S f C
a ' ■ i Walerian Wojnicki pracował jakobed-

Już wkrótce spodziewane jest uruchcr j  narz w majątku Trzy Lipy, położonym

Tragiczne skutki pijaństwa

miernie pierwszej części kredytów z su­
my 920 mil. zł przeznaczonej na remon­
ty. Należy przeto przypuszczać, że w 
niedługim czasie domy mieszkalne w 
Gdańsku przejdą „okres rekonwale­
scencji“.

w Siedliskach — Cygańskiej Górze, pod 
Gdańskiem.

Niedawno administrator majątku wy­
słał Wojnickiego wraz z robotnikiem'. 
Wolskim po odbiór beczek, ze spółdziel­
ni węglowej, którą mieści się w Gdań-

Młodzież robotniczo -  chłopska
wstępuje mt wyższe uczelnie 
10 w rze śn ia  egzam iny w stęp n e

Celem umożliwienia studiów wyższych 
młodzieży robotniczo - chłopskiej, która 
w czasie wojny nie mogła w trybie nor­
malnym ukończyć szkoły średniej, zor­
ganizowany został specjalny egzamin u* 
proszczony. Egzamin odbędzie się 10 
września, na wstępny i pierwszy rok

50 wykwalifikowanych krawcowych
Zakończenie kursu kroju I szyciu

W środę, 20 bm. zakończył się trzeci i flagami o barwach narodowych zebra-
z kolei kurs kroju i szycia, z o r g a n z o - ....................................
wany staraniem Związku Uczestników 
Walki Zbrojnej o Niepodległość i Demo­
krację. Kurs trwa! trzy miesiące, obej­
mując dzal bieliźniarski, lekkiej krawie- 
czyzny i modelowania.

W sali przybranej odświętnie zielenią

f W t n f f f f i r W S
TEATRY

„MIEJSKI’’ „Wybrzeże” Gdynia, Plac Grun­
waldzki. Nieczynny.

„AKTORÓW” Gdynia, Skwer Kościuszki 12, 
fodz. 20 — ,Cleń” . W roli tytułowej Kira 
P<

iy się absolwentki kursu oraz zaprosze­
ni goście. Przybyli trfeli możność oglą­
dać suknie, bieliznę, dziecięcą, damską i 
męską. Eksponaty przekonały zebra­
nych, że trzymiesięczny okres był dla 
50 uczestniczek kursu dostatecznym przy 
gotowaniem do zawodu krawieckiego. Po 
rozdaniu świadectw, w miłym koleżeń­
skim nastroju, odbyta się wspólna her­
batka, urozmaicona występami arty­
stycznymi uczestniczek kursu.

Peplowska.
„MIEJSKI” .Wrzeszcz” , ul. Grunwaldzka

16, godz. 17 i 19 — Widowisko dla dzieci 
„O gwiazdce z nieba” . W wykonaniu Wileń-

Wtorek, dnia 23 sierpnia 1947 r. 
na fali 1.339 m.

f
6.15—6.30 — Dziennik poranny. 6.50—6.57

— program na dzień bieżący (lok). 7.15—7.35
— Wiadomości poranne i przegląd prasy sto- 

\ łecznej. 7.55—8.05 — Informacje ogólnopol­
skie. 12.06—12.10 — Wiadomości południowe. 
13.00—13.*10 — „Z mikrofonem po kraju” z

14.00—14.03 — Odczytanie pro- 
■ gramu popołudniowego (lok). 14.03—14.10— 
j Aktualia (lok). 14.10—14.40 — Muzyka ta- 

¡prłnpo-n neczna (lok). 14.40—14.50 — Pogadanka kpt. 
J e • Nemo (lok). 14.50—15.00 — Informacje miej-

«kiego Teatru Marionetek.
REPERTUAR KIN

GDYNIA — „Warszawa” — Knock-out.
„Atlantic” — Pięciu zuchów. — Dom Ma 
rynarki Woj. — Pani minister tańczy.

GRABÓWEK — „Fala” — Synowie. » .
CHYLONIA — „Promień” — Maria Luiza.i ^rociawia,
SOPOT — „Polonia” — Złota Maska.

„Bałtyk” — Goal.
OLIWA — „Polonia' — Historia

' w rzeszcz  _  „Bajka” -  Przygody Ne-j “ °™e (lok,)B T  D?‘enn'k P°P°,u
svedina. -  „Capitel” -  Niewidzialny detek-¡ f t l í t í  pra"?:

k a ± o ŃSK -  ” ŚW,a,0Wld" -  M" 0Śi " a H  ka larna~E dw arda^Martusz^ skiego^('ioką"
WEJHEROWO — Świt” — Nauczycielka I8.30” 18.37 —- Reportaż (lok). 18.50—18.58 

bawi sie "  WauczyclelKai — hiformacje miejscowe (lok). 21,00—21.30
PUCK — „Mewa" — Ostatnia szansa.

„Wisła" — Czarodziejski kwiat.

studiów do Akademii Lekarskiej, Poli­
techniki i innych wyższych uczelni.

Zgłoszenia przyjmuje Państwowa Ko­
misja Weryfikacyjne - Kwalifikacyjna 
Kuratorium Okręgu Szkolnego Gdań­
skiego w Oliwie. Ostateczny termin 
składania wniosków kończy się dnia 3! 
bm.  ̂Takie rozwiązanie sprawy da moż­
ność dalszego kształcenia się zdolnej 
młodzieży, która do 1939 roku me mia­
ła dostępu do wyższych studiów. *

Do egzaminu zgłaszać się mogą kan­
dydaci w wieku 20 do 30 lat, którzy po 
okupacji nie mieli możności ukończyć 
szkoły średniej. Egzamin na kurs wstępu 
ny odbędzie się w zakresie 4 klas gim­
nazjum, zaś na pierwszy rok studiów w 
zakresie liceum.

sku przy Angielskiej Grobli. Obaj pra­
cownicy majątku załadowali beczki i po 
szli na obiad do restauracji. Ob'ad ten 
sowicie zakropili „perłą“. W drodze po­
wrotnej Wolski, zatrzyma! wóz przed 
swoim domem, aby zdjąć dla siebie dwie 
beczki. Tu również nie obeszło się bez 
wódki.

Gdy włazili na wóz* konie same ru­
szyły z miejsca. Wojnicki spadł pod 
koła, które go wlokły czas dłuższy,, ma­
sakrując mu głowę. Wolski nie mógł 
przyjść koledze z pomocą, gdyż spad! 
również z wozu i nieprzytomny leżał 
na drodze. V

Przechodzące drogą kobiety zaopie­
kowały s"ę ofiarami wypadku.

W drodze do Akademii Lekarskiej 
Wojnicki zmarł od upływu krwi.

Powiat gdański jest dostatecznie zaopa­
trzony w' zboże do następnych zbiorów. 
Dobrze również wypadły w br. zbiory 
siana. Wydajność jednego ha łąk wyno­
siła od 60 do 120 centnarów.

Komisarz ziemski zreferował również 
sprawę gospodarki hodowlanej. W ciągu 
roku 1947 rolnikom przydzielono 4.665 
koni, 951 krów i 811 kompletów' uprzę­
ży. Rolnik pracuje coraz lepiej. Wpływa 
-na to przede wszystkim akcja u .. łaszczę 
niowa. Dotychczas wpłynęło 5.823 wnio- 
cków o uwłaszczenie.

Sprawozdanie z  działalności Państw. 
Zakładów: Ubezp. Wzajemnych na tere­
nie pow. gdańskiego ziożył inspektor 
PZUW. Na wsi gdańskiej wprowadza się 
dobrowolnie ubezpieczanie inwentarza ży 
we go i martwego rolników.

Po sprawozdaniach wywiązała się oży­
wiona dyskusja, w czasie której wielu 
radnych zwracało uwagę na konieczność 
jak najszybszego zlikwidowania ostów' 
na Żuławach. Wiele majątków: państwo­
wych jest zarośniętych ostami, które roz 
siewają się obecnie jx> wszystkich po­
lach. Osiągnięcia akcji odchwaszezenia, 
którą przeprowadzili rolnicy, mogą być 
^tracone. Osty osłabiają znacznie wydaj­
ność urodzajnych gruntów i dlatego po­
winny być wytępione w jak najkrótszym 
czasie.

Nowy w arsztat pracy
Wielka odlewnia metali kolorowych

Gdańska Dyrekcja Przemysłu Miej­
scowego uruchomiła wielką odlewnię że­
liwa i metali kolorowych we Wrzeszczu, 
przy ul. Grunwaldzkiej 216. Jest to jedna z 
największych-tego rodzaju fabryk na 
Wybrzeżu. Kopułak przyjmuje na zesyp 
5 -ton złomu. Odlewnia wyposażona jest 
w nowoczesne urządzenia. W zakresie

je  stąd , że m ąka, o k tó re j m ow a nie 
je s t zepsuta, a  dobra.

A utorzy  spro tow an la  z W ydziału A- 
p row izacji posługują  się w idać inną 
logiką skoro  zarzu t pod naszym  a d re ­
sem  o kłam liw ości in fo rm acji pop iera- 
ra ją  tak im  „dow odem ":

„W  m łynie  N r 1 Społem " w  G dań­
sku, przy ul. T artaczn ej n r  1—4 było 
w m iesiącu m aju  1947 r. 1095 ton  zbo­
ża i 227 ton  m ąki. Z tego W ojewódz­
ki W ydział A prow izacji rozprow adził 
do d n ia  15 sie rp n ia  1947 roku  około 
1000 ton m ąki ży tn ie j i pszennej. Z 
pow odu tegorocznych tro p ik a ln y ch  u- 
pałów  i specyficznych w arunków  a t­
m osferycznych na W ybrzeżu PEW NA 
ILOSC ZBOZA l e k k o  s i ę  z a g r z a  
ŁA, CZEMU MIMO CIĄ G ŁEJ PR Z E ­
RÓ BK I NIE DAŁO SIĘ ZAPO BIEC".

„T ro p ik a ln e  u p a ły "  pow iedzm y, że 
były, a le  o jak ie  to  „specyficzne wa­
ru n k i atm osferyczne", k tó re  m a ją  u- 
spraw ied liw ić  „ lekk ie  zag rzan ie" stu  
ton  zboża, idzie W ydziałow i A prow i­
zacji?  Czyżby W ydział A prow izacji u- 
rzędow ał no rm aln ie  n ie  na  W ybrzeżu, 
a  pow iedzm y, gdzieś n a  M arsie? 

Panow ie, po co ta  obfitość słów? 
M ów iąc po  p rostu , PO TW IERDZA­

CIE NASZ ZARZUT, usiłu jecie  jed y ­
nie w  sposób sztuczny i n iep rzekony­
w ujący  zm niejszyć sw oją  odpow iedział 
ność za  to, co się  stało .

My tw ierdzim y, że k to  m a pow ie­
rzoną sobie opiekę nad m ąką, czy zbo­
żem, M USI UM IEĆ ZAPO BIEC PSU ­
CIU SIĘ TYCH ARTYKUŁÓW  i musi 
obow iązkow o b rać  pod uw agę zarów no 
m ożliwość „ tro p ik a ln y ch  upałów ", jak  
i „specyficzne w aru n k i atm osferyczne 
na  W ybrzeżu".

R zucenie dodatkow o stu  ton m ąki 
m ogło w sw oim  czasie pow ażnie wpły 
n ąć  n a  c-bniżenie cen chleba. Zanie­
dbać tak ie j m ożliwości b ezkarn ie  niko 
m u n ie  wolno.

Po „sp ro sto w an iu " ze  s trony  W ydzia 
łu  A prow izacji stoim y da le j n a  po­
przednim  stanow isku  i dom agam y się.

urządzeń dźwigowych posiada 5-tonową b Y sp raw a  b y ła  do końca w yśw łetlo- 
przesuwnicę bramową. Ponadto trzy 1 “  " ~ *— ! — ■‘",I "— ’—  
duże suszarki do suszenia form i rdzeni, 
duże piaskownice, szliiiarki, modelarnie i 
piec do topienia metali kolorowych. Od­
lewnia w najbliższym czasie zatrudni 50 
robotników.

na, a  w inni zosta li pociągnięci do su­
row ej odpow iedzialności.

I

U K n o jz m a P p

STATEK DUŃSKI 
USZKODZIŁ DŹWIG PORTOWY 

Statek duński „Verby“, wprowadzony 
bez holownika do portu gdańskiego, na­
jechał na prom nurkowy oraz na 10-to- 
nowy dźwig pływający.

Dźwig, który pracował właśnie przy

ludźmi, rep-rezentuiacyrm rożne nartie fr^n«r>orf a n.i^Ufńr7v 7oci'a!i i rr.------ • _____' v  rięGiu uwizuuw , zosiai ickko uszkw

Spółdzielnia Samopomocy Chłopskiej w Oruni
walczy z pośrednictwem między miastem a wsią

Spółdzielnia Samopomocy Chłopskiej 
na Oruni jest typowym przykładem do-

ków, postanowili do czasu pokrycia b ra-, starym lokalu pomieści się dział tcwa 
ków zrezygnować _ z wynagrodzenia, j rów rolniczych. Ziemiopłodów, pasz, na-

TCZEW
STARGARD — „Polonia” — Młodość To­

masza Edisona.
LĘBORK — „Fregata” — Nauczycielka ba­

wi się.
KARTUZY — „Kaszub” — Wyspa skarbów.
SŁUPSK — „Polonia” — Bohaterki Pacy­

fiku.
KOSZALIN — „Polonia”  — Ludzie I ma­

nekiny.
BIAŁOGARD — „Polonia”  — Serenada w 

Dolinie Słońca.
SZCZECINEK — „Wolność” — Wesoły pen: 

sjonat.

| — Dziennik wieczorny. 22.10—22.15 — Wia­
domości sportowe. 23.00—23.10 — Ostatnie 
wiadomości dziennika radiowego. 23.55—24.00 
— Z ostatniej chwili sygnał czasu.

Adres Redakcji I Administracji 
GŁOSU WYBRZEŻA”

Gdańsk — Plac Armii Czerwonej I 
teł.: 315-72.

Gdynia — ul. Świętojańska 3 
te!.: 224-65

Cennik ogłoszeń ukazuje się 
I piątki.środy

poniedziałki.

B-38101

NO CNE DY ŻU RY  A P T E K  
do dnia 23 sierpnia.

Odyttia I Orłowo — Apteka Centralna, Plac 
Kaszubski ł apteka Świętojańska, ul. święto­
jańska.

Sopot — Apteka pod Orłem, ul. Rokossow­
skiego.

Oliwa — Apteka pod Orłem, ul. Armii Ra­
dzieckiej.

Wrzeszcz — Apteka Nowomiejska. Plac Wy
bickiego.

Gdańsk — Apteka pod Lwem. ul. Nowy 
świat.

NUMERY TELEFONÓW POGOTOWIA 
Ubezpieczalm Społeczne) Gdańsk «2-150 
Miejskie Gdańsk 31-111 

NUMERY TELEFONÓW STRAŻ» "OŻAHNEJ 
Gdańsk -  31-334, 31-338 
Wrzeszcz -  41-332. «1-333,. «2-264.
Orunia — 31-336 
Oliwa — 53-622.
Nowy Port — 42-222.

ludźmi, reprezentującymi różne partie transport, a niektórzy nawet zasilali poi 
demokratyczne. Na tle osiągnięć Zarżą- życzkamj uszczuplone fundusze spói- 
du, ktory_ roz,począł pracę od lutego br. dzielni.
szczególnie uwypukliła się działalność . Dzięki wytężonej pracy, już dziś są 
dawnego^ zarządu, w -którym' rej wodził poważne rezultaty. Księgi kasowe wy- 
peeselowiec. Do_ lutego br._ Spółdzielnia kazują nadwyżki, przygotowuje się no- 
zam.ast rozwijać się tj. zwiększać swój wy sklep w odremontowanym własnym 
obrot_ l  w minimalnym choćby stopniu . kosztem lokalu. — Spółdzielnia Samopo- 
spełniać ^swoje zadanie_ w drodze elkni- mocy Chłopskiej musi świecić Frzy~ 
nacji pośrednictwa między miastem' i kładem pod względem czystości i porzą-d 
wsią, stanowiła dobry, dochodowy jnte- ' ' - - - - - -
res członków Zarządu. Uprawiał; oni pod 
szyldem spółdzielni, pozaksięgpwe ma­
chinacje, których rezultatem był deficyt, 
przekraczający 100 tys. zi.

Na walnym zebraniu, w początkach 
lutego br., wyłoniło się pytanie, czy w 
ogóle nie zlikwidować spółdzielni 1 tu 
właśnie inicjatywa członków partyj de­
mokratycznych spowodowała, żespółdziel średnictwa między miastem i wsią
ni nie zlikwidowano, łecz przekazano jej ‘ ..................... ~lm „—........
zarząd w ręce ludzj odpowiedzialnych.

Do zarządu weszli członkowie: PPR,
SL, PPS i bezpartyjni. Przejęli smutne 
resztki wnosząc zapal, dobrą wolę i ści­
śle opracowany plan pracy. Już po upły­
wie miesiąca zlikwidowano deficyt.

Los jednakże sprzysiągł się przeciw 
spółdzielni. W dniu 4 kwietnia, pod wie­
czór, nieznani złoczyńcy wpadli do skle­
pu i sterroryzowawszy obecnych, zra­
bowali całodzienny utarg w wysokości 
147 tys. zł.

Na zebraniu zarządu Rady Nadzor­
czej i bardziej interesujących się ży­
ciem spółdzielni członków, postanowiono 
zastosować jak najdalej idące oszczęd­
ności. Wszyscy płatni pracownicy, re­
krutujący się spośród okolicznych rolni­

ku '— mówi tow. Masalski, przewodni­
czący Zarządu. Zapytujemy go, czym 
tłumaczy sobie tak pomyślne rezultaty 
pracy. — Wszystko to, dzięki zgodnej 
współpracy członków zarządu, współ­
pracy, która jest wyrazem zrozumienia 
interesów rolnika i robotnika.

Ostatnio spółdzielnia rozwija działal­
ność, zmierzającą do wyeliminowania po : 

...............................  W '■

dzaine są już dzisiaj. Zorganizowano dzony. 
skup warzyw. Wkrótce spółdzielnia bę­
dzie prowadziła 6ku-p mleka i ziemiopło­
dów. Dla magazynowania ziemiopłodów 
przygotowuje się osobny lokal, odpowia­
dający wszystkim potrzebom. Spółdziel­
nia zaopatruje rolników w towary, po­
chodzące z akcji „Przemysł dla Wsi“.
Poza tym, w ciągu lata zaopatrzyła wie­
le gospodarstw w materiały budowlane
i węgiel.

Rolnicy coraz chętniej gamą się do zbroforij> sztuk pal; 
spółdzielni, widząc rezultaty jej pożytecz wle najrzeza' w Strefie
nej-- działalności. Chłop rozumie, że w 
ten sposób pojęta spółdzielczość pomaga 
mu w podnoszeniu gospodarstwa i u łat- j

PRACE PRZY FALOCHRONACH 
GDAŃSKICH

W pierwszej dekadzie bm. prace prży 
falochronie wschodnim, w Gdańsku, po- 

1 stępowały powoli, ponieważ brakło kata­
rów, które zajęte były w Basenie Gór­
niczym.

W okresie tym zabetonowano 40 sztuk 
szpunkli, zabito 20 drewnianych pali, za- 

przy przebudo- 
Wolnocłowej.

Przy falochronie zachodnim rozsadzo" 
no podwodny korpus falochronu.

TABOR PORTOWY

500 beczek dziennie
w ypraM u i  nowa fabryka w Chyionii

Na Wybrzeżu panował do niedawna 
katastrofalny brak beczek śledziowych i 
opakowań dla ryb. Jedna z firm chcąc 
pokryć braki w tej dziedzinie, przystą­
piła do budowy fabryki beczek oraz 
skrzyń. Fabryka zaopatrywać będzie w 
pierwszym rzędzie Centralę Rybną i 
Państwowe Zjednoczenie Przemysłu 
Konserwowego.

Fabryka powstaje na p.acu, o obsza­
rze około 20 tys. m kwadr, w Chyło­

wią pracę. Nic dziwnego, że ilość człon- ; Z DEMOBILU AMERYKAŃSKIEGO 
ków wzrosła blisko o 100 proc., a rów- W najbliższych dniach spodziewane 
nocześnie wzrósł kapitał obrotowy. \ jest przybycie drogą morską taboru

(ms) i portowego, który swego czasu rząd na- 
1 1 ...................... był od Stanów Zjednoczonych w ra­

mach pożyczki, udzielonej nam na zakup 
1 demobilu amerykańskiego. Tabor znajdu 
je się w portach brytyjskich i składa się 

t ze 185 jednostek pływających, jak holo- 
i wnJkl, kutry, motorówki, małe jednost- 
[ ki pomocnicze. M. łnn. prży będą cztery 
poławiacze min.

nii, przy dworcu kolejowym. Teren po­
siada własną bocznicę kolejową, co po­
zwoli fabryce na dużą obniżkę kosztów 
produkcji.

Dotychczas na zakup maszyn i inwe­
stycje wydano 5 mil. zi.iDo wykończe­
nia fabryki brak jeszcze około 13 mil. 
zł. Fabryka zatrudni około. 150 ludzi. 
Dzienna produkcja będzie wynosiła 500 
beczek. Zysk oblicza się na 2 do 3 mi!, 
zł miesięcznie.

PRZEMYT SKORY 
W NOWYM PORCIE 

W dniu 22 bm., Milicja Obywatelska 
zatrzymała w Nowym Porcie: JOZEFA 
PRZYBYSZA. APOLINAREGO BUDNI­
KA, LEONA MIELCZAKA 1 JANA SA- 
DZIEWICZA, podejrzanych o przemyt 
skóry na statki zagraniczne. U zatrzy­
manych znaleziono poważną ilość skóry 

j twardej i wykrojonych' już zelówek.
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Marek czuł się wyraźnie zawiedziony, 
chociaż głośno się do tego nie przyznawał. 
„Że też ci dorośli zawsze lubią przesadzać“
— myślał. No bo ileż to razy słyszał, jak 
wujek mówił: „Tatry —- to perła naszej zie­
mi; nigdzie nie jest tak pięknie jak u nas 
w górach“. Mama marzy o tym, żeby się 
kiedyś nareszcie wybrać na odpoczynek do 
Zakopanego, Bukowiny czy Poronina, ale 

,rok rocznie staje jej coś na przeszkodzie. 
Tym razem też odpowiedziała wujkowi: 
„ja nie pojadę, ale czy nie mógłbyś zabrać 
ze sobą Marka chociaż na kilka dni? I wu­
jek zabrał. Ten wujek, w zimie uczył dzie­
ci w szkole podstawowej «w Zakopanem, a 
w lecie, jak żartem mówiła mama: „nic nie 
robił tylko latał po górach“. Podczas po­
dróży trudno było wujka o cokolwiek za­
pytać, gdyż przez cały czas zajęty był roz­
mową z jaikimś obcym panem, podobnie 
jak on opalonym niby Indianin. To, co mó­
wili, byłoby dla Marka ciekawe, gdyby nie 
mnóstwo niezrozumiałych wyrażeń, który­
mi obaj rozmówcy sypali jak z rękawa. 
„Wyobraź sobie, zdobyłem nareszcie Lodo­
wy, a na Baranich Rogach mieliśmy kom­
pletne mleko, tak że widoki nam całkowi­
cie przepadły“—mówił obcy pan. „Wujku“
— nieśmiało wtrącił się Marek — „jaki 
smak ma kompletne mleko? I skąd się ono 
wzięło na baranich rogach?,,

— Ha, ha, ha — zaśmiał saę Wujek — 
prawdziwie „ceperskie“ dziecko z Ciebie! 
Nasze góralczęta, wiedzą omal że od nie­
mowlęctwa, że Baranie Rogi, Lodowy, Rysy, 
Swinica, Zawrat, Giewont, Kasprowy — 
to nazwy szczytów i przełęczy tatrzań­
skich. „Mlekiem“ zaś turyści nazywają gę­
stą mgłę, która tak zasnuwa wszystko do­
okoła, że o parę kroków nic nie widać!

Marek się zarumienił. Nie wiedział co to 
znaczy: „ceperskie dziecko“ i czy nie na­
leży się za to przezwisko obrazić. Na 
wsfcelki wypadek odciął stanowczo: „Jie- 
stem warszawskie, a nie żadne ceperskie 
dziecko“!

Obcy pan uśmiechnął się i wyciągnął rę­
kę do Marka — „No, tośmy poniekąd ko­
ledzy,, ja też jestem warszawskie dziecko, 
chociaż już całkiem dorosłe. Obaj z two­
im wujkiem ogromnie kochamy Tatry, zdo­
byliśmy razem niejeden szczyt, przedepta­
liśmy wspólnie prawie wszystkie przełęcze. 
Na pewno, gdy trochę podrośniesz, bę­
dziesz chodził z nami. Nie zapowiadasz się 
wcale na „cepra“. — „Na kogo?“ — nie­
pewnie zapytał Marek.—„Wyraz „ceper“ w 
gwarze góralskiej oznacza — kozioł. Tym 
przezwiskiem określają górale przybysza z 
równin, nie znającego Tatr i zachowujące­

go się w stosunku do gór bezradnie i 
tchórzliwie“.

Marek rzucił wujkowi spojrzenie pełne 
wyrzutu i wychylił się przez okno. Pociąg 
sapiąc z wysilenia zbliżał się do Zakopane­
go. Podróżni zdejmowali bagaże z półek. Na 
dworze było brzydko: siąpił drobniutki gęsty 
deszcz . Na szarym tle nieba odcinały się 
z'e!one wzgórza, porosłe lasem, za nimi jak 
by zasnute bardzo gęstym welonem zary­
sowywały się jakieś kontury. — „Zupełnie 
inaczej się tu oddycha niż na równinie“ — 
mówił wujek, wciągając piersią głęboki od­
dech. Marek bez słowa szedł za dorosłymi. 
Więc to ma być „perła naszej ziemi“, to są 
te „cudne górskie widoki“, o których tyle 
słyszał? Brzydko tu nie jest, ale żeby zno­
wu tak wyjątkowo pięknie — to też nie! 
Zmokłe świerki na wzgórzach z jednej i 
drugiej strony i powietrze, istotnie o wiele 
przyjemniejsze niż w Warszawie, chłodne, 
czyste... Miasto, zabudowania, owszem, po­
dobają mu się, potok szumi i pieni siię piękna 
białą wodą... Wzbierała w nim, coraz wię­
ksza irytacja na dorosłych. Cóż to za sztu­
ka chodzić po tych górach! Jutro od rana 
pójdzie na tę tu na lewo i na tamtą na pra­
wo. Pewnie, że się człowiek trochę zmę­
czy nim się na riie wygramoli. Są wysokie 
może na jakie 5, alba nawet 10 pięter.

Noc
w  T a t r a c h

Pośród zamarłych szczytów 
cichutka drży muzyka: 
po gładzi wiecznych śniegów 
wiatr nocny tak pomyka.

W mroźnym powietrzu górskim * 
jak w szklanych stawów głębi, 
ten wiatr przewala chmury, 
mąci je, gna i kłębi.

Więc strzępią się na turniach, 
w przepaściach głuchych giną, 
i zmartwychwstają znowu,
I z wiatrem nocnym płyną.

A on, po śniegach goniąc 
drobniutki pył lodowy, 
świegoce bardzo cicho — 
gra marsz podksiężycowy...

J. Czechowicz.

Przypomniał sobie jak imponująco brzmią« 
ły słowa wujkowego znajomego: „Zdoby­
liśmy szczyt, sforsowaliśmy przełęcz“, ro­
zejrzał się dookoła po porośniętych lasem 
wzgórzach i nieznacznie wzruszył ramio­
na mi.

Tak, Marek był wyraźnie rozczarowany. 
Szli dość długo i ciągle pod górę. Koło do­
mu przywitał ich kudłaty biały pies — „To 
Baca — rasa owczarków góralskich 
mądry l dobry stróż“ — przedstawił wu­
jek, radośnie machającego ogonem, przy­
jaciela. — „Teraz pilnuje domu, a dawniej 
pilnował stada owiec pasących się na hali. 
Dlatego na imię mu „Baca“. Górale nazy­
wają tak starszego, odpowiedzialnego za 
stado pasterza“.

Następnego dnia Marek obudził s¿ę bai* 
dzo późno. W pokoju cicho. Łóżko wujka 
zasiane porządnie, na stoliku, oparta o ka­
lendarz bieli się jakaś kartka. Poprzez fi­
rankę, zasłaniającą półotwarte okno wdzie­
ra się do pokoju słoneczny blask pogodnego 
letniego dnia. Chłopak w jednej chwili wy­
skakuje z łóżka. „Drogi Marku — odczy­
tywał słowa skreślone w pośpiechu ręką 
wujka — wezwano mnie nagle jako człon­
ka Tatrzańskiego Pogotowia Ratunkowe­
go na wyprawę ratowniczą. Zdarzył się 
wypadek w górach. Jakiś niewprawny hi- 
ryeta zabłądził, wszedł w trudne i niebez­
pieczne miejsce i nie może sobie dać rady 
z zejściem. Całą noc spędził biedak na skal­
nym urwisku. Musimy go ratować. Jedze­
nie znajdziesz w kuchni. Zobaczymy alf 
po południu“.

„Nie może sobie dać rady z zejściem** 
— czytał po raz drugi Marek — To chyba 
„ceper“ zdecydował w myślach. Jak moż­
na nie potrafić zejść z góry?

„Nic nie rozumiem“ — mruknął; odsunął 
firankę i wyszedł na balkon.

Przed oczami jego piętrzyły się w do« 
necznym blasku jedne za drugimi coraz to 
wyższe krawędzie łańcuchów górskich. Jô  
dlne mieniły się wszystkimi odcieniami złe. 
leni, inne, dalsze szarzały i różowiły się 
na tle lazurowego nieba potężnymi skal­
nymi złomami, tworzącymi kamienną, po­
szarpaną ścianę. Marek zapatrzył się i jak-1 
by sam skamieniał z zachwytu i zdumie­
nia. Niebotyczne zwaliska podobne do fan. 
tastycznych zamków czy twierdz, grzebie­
nie postrzępione, nagie, prostopadłe urwi­
ska... Skąd się to wzięło? Przecież wczoraj 
nie widziałem nic, prócz tych tu pobliskich 
pagórków. Zdawało mu się, że niższe gó­
ry, zielone i jakby uśmiechnięte zachęcają 
i zapraszają.

(Dokończenie na str. 4)
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KAZIMIERZ PRZERWA-TETMAJER

W I C H R Z Y S K U
Wyjqtek z „Legendy Tatr“

Utwór ten pisany jest gwarą góralską. 
Znajdziecie w nim dużo slow nieznanych, 
które postaraliśmy się wam wy tłumaczy 6. 
Nie dziwcie się też, że w niektórych miej­
scach zamiast „eh”, napisane jest sarno 
[,h”. Górale tak wymawiają, a Tetmajer 
starał się wiernie oddać ich język.

Śnieg sypał się piatami, zalepiając oczy 
I usta, gnany wichrem wyjącym pośród 
ścian czarnych od pomioczy, Sab'ik scho­
dzi! w noc. Nie do wypowiedzenia groźna 
ciemność zaszła przestworza. Zda się, jak­
by śniegowały zatoczyły sobą ziemię aż 
po krańce, jakby gruby jakiś, obcy żywioł, 
zapanował nad ziemią. Wszelka nadzieja 
się w nim traci, wszelkie spodziewanie.

Na ramiona wali się ciężar i głowę przy. 
gniata, oczy, zaś, czując prawo wzroku, 
wytężają się .gniewnie, .strwożone i 'bez­
silne, jak jaskółki, zaskoczone burzą, 
gdy ciągną nad morzem.

— Kieby ja oreł bęł1 *) — myślał Sabhk — 
wyniósłbyk się obwysno8) nad śnieg.

Wtem ujrzał pod stopami skrzesaną 
ścianę.

Tędy nie szedł.
Zwrócił się na. lewo i ujrzał przepaść; 

na prawo toż sam©
— Ki dyasi aj dyasi, kajek właz? .— 

mruknął. — W be z tok?
Gofnął się, lecz naokół były skrzesane 

ściany.
— Pomyliło mnie wej plugastwo—mru­

czał. — W' złem miejscu.
Stanął i próbował sob:e wyzbacować8) 

drogę, ale snąć już chwilę szedł błędnie.
— Powrót zanadto zły.
Godnie śniegiem przypierchło — śhzgo- 

©oby nie zjechać...
Niepokój go przejmował.
Ujrzał wąski ząchodzik — chwyciwszy 

się rękami granitu nad sobą i, ledwo kra­
wędź stóp nad urwiskiem na granicie mie­
szcząc, przesunął się i dostał pod zawieś 
skały, spodl której go wiatr chciał oder­
wać i strącić.

Naó wczas Sablik zgrzytnął zębami, sku­
pił się w sobie, ściągnął w siebie, napiął 
mięśnie, wtulił kark w ramiona, wystawił 
tóeeo czoło naprzód i oczy mimo śniegu 
rozwarł szeroko i rozpoczął walkę z wi­
chrem,

— Pojdze, pod z! — szeptał, miażdżąc 
wargami mokry śnieg. Podź! Myślis, ze ja 
siary? Zmciełbyś mle*)?

Wiatr odpychał go od turni, odrywał, cią­
gnął w dół, bił w niego piersią wzdętą.

Sablik zwrócił saę w bok, objął wyzrąb 
skalny nad swoją głową rękami, dźwignął 
eię i zawisł w powietrzu.

Wiatr kołysał niiim, przegibał go na pra­
wo i lewo, on zaś z zaciśniętymi zębami 
dźwigał się na rękach nad przepaścią i nad 
wyzrąb wydostał.

Piął się znów ku górze, ku przełęczy. Pod 
Chłopk1;em, na siodło. Tam nartemnicę8) , 
leżąc na skale, przeczekać, lub po łagod­
nym zboczu od »trony południowej w doli­
nę się spełznąć.

i) Był; 2) wysoko; ») wypatrzyć; ‘) Krzu cii być
mml«} •) nawałnicę.

Na brzuchu czołgał się w górę, piersiami, 
udami, kolanami, brodą przywierając dó ska­
ły. Przewijał się jak wąż popod wiszące 
wpół w powietrzu gżemsy skalne, zwieszo­
ny wystającą połową ciała, pełzał po zrę­
bach turnic, po ledwo znacznych półkach; 
palce w szpary wbiwszy, cały na rękach, 
prześlizgiwał się, po chylych płytach rozpę- 
kłych, nogami w wietrze pływając nad stra­
szną otchłanią. Walczył.

W suche, zawiędłe ciało myśliwca wi- 
chrzyca biła jakby je unicestwić pragnęła, 
ale twarde, zakrzepłe mięśnie i kości opie­
rały jej się wytrwale i nieugięcie.

Tatry całe wyły, huczały i świszczały. 
Huraganem napełnił się, wezbrał, przepeł­
nił ich świat. Wicher jakoby się nie miał 
gdzie w nich podziać, szumiał po skałach, 
wypływał w górę i w dół spływał, jak fala 
wody, która by głazy z hukiem staczała. 
Lecz Sablik w tern piekle śnieżnym nie 
drżał. Walczył.

1 wydobył się na przełęcz.
— Wis, beskurcyja — rzekł do wichru. 

— Nie dałek sie. Ja jesce nie twój.
Wiatr od .południa był słabszy, droga ia-

twa: Sablik. zstępował w -dół w zawiei 
śnieżnej. Dobił się kosodrzewiny, ale dziw­
nie czuł się słaby.

Cysto piękni© się zamordował, widziało 
się, co sie hnet trza będzie turnie hytać...

Legł na konarach; był bez sił, bez wła­
dzy w ciele.

- —o
Spał.
Był już drugi dzień, gdy ujrzał nad so­

bą jasne czyste, śliczne promienne, błękit­
ne niebo i słońce wysoko, Nieopodal poni­
żej błyszczał wielki zielony Haczowy Staw, 
wysoko szczyty stały pogodne i spokojne-

Dookoła był śnieg.
Śnieg miękki, puszysty, błyszczący, o- 

gromny, tak wielki, iż turnie, kosodrzewi­
na, drzewa w nim ginęły, który byłby za­
sypał Sabjika, gdyby krzak kosodrzewiny, 
gdzie legł, nie rósł na wyniosłym złomie 
•kały, skąd go wiatr zmiatał.

Dookoła stały góry spokojne, milczące, 
wyraźne, świecące się jak srebrne.

Odmieć śniegowa wypiększyła lody.
Szafir mroźnych granitów rzeźbił świat.
Tatry...
Sablik leżał na wznak i patrzał na nłe.
Sąż to one te same?
Sąż to te góry, które przebiega! wzdłuż 

i wszerz, które nie miały dla niego tajem­
nic, ani granic dla jego siły.

Którym dumną stopą przystępował 
grzbiety, ramiona i głowy wyniosłe?

Sąż to te góry, w których miał izby -swo­
je olbrzymie po dolinach, ściany z krzesa­
nic, które mu były jako dom jego życia?

Sąż to te góry, które żywiły go, podda­
wały się jego woli, zdawały się go rozu­
mieć i myśl jego zgadywać, które służyły 
mu?

Które napełniał swojem imieniem od pół 
wieku, w  których zdawały się na wiecz­
ność zakute echa jego strzałów, świsty 
strzał i uderzenia strasznego topora?

Które widziały jego czyny, znały jego 
sprawy, jakich nie znał nikt?

Z którymi jakoby zaprzysiężenie było, 
jakoby przymierze zawarte, których on się 
czuł jakoby duchem, władcą i dzieckiem?

Sąż to te góry, te Tatry jego rodne, 
które on miłował więcej niż dobytek swój, 
rodzinę, ojcowiznę i ludzi dookoła siebie?

Które były jego myślą i jego duszą?
Jestże to ten dom jego potężny, ten gród 

jego wolności i chwały, gród i dom, w któ­
rym przemieszkał lata całe, długie i świa­
tła pełne?

Albowiem Sablik wiedział, że dlań nie ma 
ratunku, że więcej z Tatr nie wyjdzie...

Pierwszy raz zobaczy ich grozę i mar­
twotę.

Pierwszy raz patrzyły one nań, zupełnie 
milcząc, i; zupełnie kamienne.

Pierwszy raz zdały mu się czymś obcym, 
ni-ezżytym...

Groza — głusza —- milczenie — i świa­
tło olśniewające...

Z kątów doliny wyzierały ze srebrnego, 
skrzącego się śniegu dusze -pobitych strzel­
ców i pobitych niedźwiedzi...

Wesela pełne polany, kędy grał...
Kędy. grywał juhasom, dteiewkotm trud­

nym i starym surowym bacom o groźnej 
dłoni...

Ciche, ustronne miejsca spoczynku na u 
płazkach, gdzie pod nogami przepaść była, 
a nad głową, nad miękką trawą skały, cień 
dające...
. Gęśi gra...

Gra to jego gęś! własna. Wyczarowały 
się ze skał wszystkie dźwięki, jakie przez 
pół wieku nie webrzmiały...

Gęśl gra...
Ej dyna — dyna d:yna dyna! dyn«, 

dyna —
Sablik słucha.
Ej Sablik se zaśpiewał - ej Krzywań
mu odpęd ział,
bo o jego sprawie nik iny nie wiedział..*
Góry zwracają mu śpiew.
Go wegrał w nie, dzwoni koło niego.
Jakoby wszystko światło na śniegu roz­

dzwoniło się wokrąg, po 'krzesanicach...
Sablik słucha.
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To byi naprawdę raj. Dzieci, które 
przybyły' na kolonie letni© do Józefowa, 
mieszkały w prawdziwych namiotach.

Były to maleńkie domki z nieprzemakal­
nego płótna, które dzieci same zbudowały, 
jak tylko przyjechały tu na wakacje. Ja­
nek, który już parę razy był na prawdzi­
wym obozie, ofiarował się pokazać, jak 
się taki namiot rozkłada.

— Ten długi kij z przymocowanymi 
u szczytu lmkami, jednakowej długości, 
wbijamy w ziemię — pouczał Janek.

—• Teraz, naokoło wbitego kija odmie­
rzamy jednakową odległość i wbijamy w 
ziemię,, na ukos, ponadcinane kołeczki, do 
których przymocujemy linki. Na takie ris- 

»ziewanie kładziemy brezent i namiot go­
towy.

Teraz każde z dzieci prześcigało się w 
pomysłach, aby swój domek upiększyć.

— Ja' do naszego namiotu zrobię praw­
dziwą podłogę — chwalił się Staś.

To już było tajemnicą chłopca, skąd 
wystarał się o deski, które poukładał jed­
na przy drugiej, tak, że utworzyły piękną 
posadzkę. Tam. gdzie podłogi nie było, 
zastępował ją leżący na ziemi brezent, 
lub poukładany mech.

Ale najbardziej pomysłowe były, jak 
zwykłe, dziewczynki. Ponakrywane ser­
wetkami walizki stworzyły miłe stoliki, na 
których w znalezionym gdzieś wazoniku, 
stanęły piękne kwiaty. Obrazki, które nie­

wiadomo skąd wydobyła Jadzia, pozawie­
szano na ścianach namiotu.

— Chyba zabrałyście ze sobą całe ume­
blowanie — śmieli się chłopcy.

— No tak, ale na czym będziemy spały? 
— martwiła się Zosia.

Na to zmartwienie znalazła radę sama 
pani. Każde z dzieci dostało własny sien­
nik, wypchany świeżym pachnącym sia­
nem.

Przyjemnie by to spać na tym nowym 
posianiu.

Gdy wszystkie namioty były już usta 
wionę, zaproponowała pani, »by każde­
mu z nich nadać inną nazwę.

— My nasz . namiot ochrzcimy „India­
ninem“ — zaproponował Janek,

— A nasz nazwiemy „Eskimos“ — do­
maga! się Staś.

Teraz każdy namiot otrzymał własną
chorągiewkę, na której dzieci namalowa­
ły jego godło.

Każdego ranka chorągiewkę wciągano 
na szczyt namiotu, skąd powiewała dum­
nie, jak flaga.

— Teraz już nie zabłądzimy i od razu 
będzie się wiedziało, gdzie mieszkają 
Eskimosi, a gdzie Indianie — cieszyła się 
Zosła-geografka.

Dzieci były bardzo dumne ze 6wego od­
krycia, a gdy jeszcze przed każdym na­
miotem zostały ułożone na ziemi godła

z szyszek, kamyków i mchu, wtedy na­
prawdę było pięknie.

Nasza kolonia wyglądała zupełnie jak 
obóz wojowników — stwierdził dumnie 
Stach.

To jeszcze nie było wszystko.
Janek odmierzył na murawie duży pro­

stokąt, dokoła którego kazał wykopać 
wąski rów. Prostokąt murawy miał słu­
żyć za stół. Każde dziecko wchodziło do 
rowu i zasiadało wygodnie na ziemi. To 
była bardzo przyjemna jadalnia i wszyst­
kie potrawy smakowały pierwszorzędnie 
na świeżym powietrzu.

Ale najmilsze chwile były o zmroku, 
gdy dzieci otaczały kołem płąnące ogni­
sko i śpiewały chórem piękne, łudowe pio­
senki.

Blask zachodzącego słońca mieszał się 
z odblaskiem ognia, z dała dobiegał rechot 
żab i śpiew zapóźnionego ptaka, a niewi­
dzialne świerszcze akompaniowały dzie­
ciom cichutko.

Malina Tołioczko.

B E N E D Y K T ,  H E  RT?
<4)
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— Niech sobie będą jaszczury — ode-, 
zwala się Krzysia — a wy jesteście dud­
ki i tchórze!

— Co tak>ego? — oburzył się Bawoli 
Róg — powtórz, coś powiedziała!

— Tak! — krzyknęła — dudki i tchó­
rze. Mnie mówiła mama, że żadnych stra­
chów nie ma, a diabeł Boruta w głupich 
głowach mieszka. Więc na Szwedzkiej 
Górze z pewnością jest nieobecny.

Słowa powyższe przypieczętowały los 
dziewczyny. Ogłoszono wyrok, skazujący 
)ą — za obrazę majestatu — na degrada­
cję, to znaczy odebranie rangi oficerskiej.

— Dużo mi zależy na waszych głupich 
rangach! — krzyknęła, gdym ją namawiał, 
»by złożyła podanie o darowanie winy, bo. 
każdy wódz ma prawo ułaskawiania wi­
nowajców .

Ha, trudno. Wyrek musiał być wykona­
ny — i to bardzo uroczyście, przepisowo. 
Janek sam na własne oczy widział taką 
ecenę na obrazku. Było odmalowane, jak 
generał zdziera naramienniki skazanemu 
oficerowi. Ponieważ Krzysia dotąd ich nie 
miała, więc. aby je zedrzeć, trzeba było 
najpierw przyszyć;

Choć Krzysia opierała się, chłopcy przy­
trzymali jej ręce i sam władca osobiście

przyfastrygował ' papierowe naramienniki. 
Następnie rozpoczęła się uroczysta degra­
dacja.

— Wojtek, muzyka! — zawołał Janek. 
— Tylko żeby była smutna.

Chłopak przyłożył do ust fujarkę i za­
gra! w tempie marsza żałobnego znaną 
pieśń do słów: „A zawracaj od komina!“ 
Równocześnie Józiek, mianowany na ten 
dzień doboszem, zabębnił grubą palką na 
rondlu (właściwie, powinny były być kot­
ły, ale kotła Watentowa wziąć nie pozwo­
liła). Wreszcie wódz stanął na podwyższe­
niu (był tam taki duży kamień) i wygło­
sił mowę, że...

— Niesubordynacja musi być ukarana... 
że obraza majestatu... że nie wolno nic 
wygadywać na naszą waleczną armię i na­
zywać wodzów dudkami, a tym bardziej 
tchórzami i w końcu, że „6ama jesteś 
tchórz i nie potrzeba nam takiej osoby w 
wojsku“.

Zbliżył się do dziewczynki i już miał 
jej zerwać naramienniki — tak zupełnie, 
jak to robił generał na obrazku — gdy 
stała się rzecz nieoczekiwana, nie spoty­
kana w dziejach armii całego świata. 
Krzysia podniosła rękę na majestat i tak 
trąciła wodza w głowę, że swe własne ar­
cydzieło, koronę z piór, przekrzywiła wład­
cy na lewe ucho.

Wszyscy oniemieli na ten widok
Zbrodniarka zaś, nie tracąc fantazji, sa­

ma zdarła sobie z ramion lekko przyszy­
te szlify, zgniotła je, rzuciła na ziemię 
i śmiejąc się, pobiegła do ogrodu.

Potem zza parkanu zaczęła wykrzyki­
wać:

Zgrabne wojsko, dzielny wódz! Do 
krzaków boi się iść! Obejdę się bez wa­
szych naramienników!

Każdy inny wódz skazałby Krzyśkę na 
rozstrzelanie. Nasz wódz wolał tego nie 
czynić,,bo się bał cioci. Nawet nie mo­
gliśmy gonić przestępczyni, gdyż gotowa 
była każdej chwili z ogrodu pobiec na ga­
nek, gdzie siedzieli wujostwo, czytający, 
jak .zwykle po obiedzie gazety.

— Pal ją sześćl — oświadczył krótko 
Bawoli Róg i zarządził zwyczajne mane­
wry.

Krzysia jednak nie dała za wygrane 
i postanowiła za wszelką cenę zbadać ta­
jemnicę ognistej korony. Najprzód próbo­
wała przeciągnąć na swoją stronę żołnie­
rzy brata, obiecując każdemu sprawić 
hełm jeszcze' piękniejszy od hetmańskiego. 
Wicek i Stasiek (nasze ciury obozowe) po<- 
wiedzieli, że dobrze, ale szable też muszą 
dostać. Potem kiwnęła na mnie.

— Zrobię cię — rzekła nadhetmanem 
i naszyję kapelusz perełkami. Chcesz?

Dobre sobie! Któż by nie chciał kapelu­
sza naszytego perełkami... Ale być pod 
babską komendą... O, co to, to nie!

Po krótkiej walce z samym sobą, poka- - 
zatem jej nosa i powiedziałem:

— Nic z tego. Honor żołnierski nie po­
zwala mi opuścić wodza Bawolich Rogów.

- Głupi jesteś — odpowiedziała Krzy­
sia. f na tym skończyły się nasze — jak­
by powiedzie)! starsi — rokowania dyplo­
matyczne.

(Dalssy ekfff timtąpi).
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Szemrze górski strumyk, 
per# się I pieni •— 
śmieją się do niego 
słoneczne promienie...

Od samego źródła 
(lo Dunajca płynie, 
4 po drodze mija 
smreki i jedliny.

Bieży strumyk wartko 
po gładkich kamykach.*. 
Hej, gra mu do taktu 
te leśna muzyka I

Szumi strumyk tęsknie, 
żegna się z górami, 
a owieczki smutne —• 
pobekują zanim™.

Śpiewa strumyk śpiewa 
srebrzyste piosenki, 
o tym, że z Dunajcem 
wpadnie do Wisełki.

Że odwiedzi miasta, 
miasteczka i wioski, 
że naprawdę pozna 
cały kraj nasz polski.™

A kiedy z Wisełką 
do Bałtyku wpłynie — 
będzie śpiewał piosnki 
o Polskiej Krainie...

JANINA WAZLOWAŁ

Marek poznaje Tatry
(Dokończenie ze słr. 1-ej)

A tamte dalsze skaliste, na wpół obumar­
łe — grożą czy przestrzegają przed czymś. 
Dumnie dźwigają swoje kamienne czoła 
wzniesione ponad tym krajem tyle tysięcy 
Łat. „Muszę tam kiedyś pójść —  szeptał 
cicho chłopak, chociaż serce mu się ścisnę­
ło. gdy przypomniał słowa wujkowego U- 
gtu „wszedł w niebezpieczne miejsce i nie 
może sobie dać rady z zejściem“. Tak, to 
na pewno w tym groźnym łańcuchu jest to 
niebezpieczne miejsce. Marka ogarnął nie­
pokój o wujka, o życie nieznanego tury­
sty i o tych wszystkich, którzy poszM go ra­
tować. Czy zdążyli na czas? Czy potrafili 
dopomóc... Czy sami dadzą sobie radę z 
zejściem? Marek wpatrywał się wciąż w 
oddalone profile masywów górskich, odnaj­
dywał >ch podobieństwo do skamieniałych 
postaci ludzkich, do przeogromnych ma­
czug, do wałów obronnych... Teraz rozu­
miał, że szczyty i przełęcze turyści „zdoby­
wają“ naprawdę. Im dłużej patrzył, tym 
większa ciekawość rosła w jego sercu, tym 
większa ochota zobaczenia gór z bliska o- 
garniała chłopca. Ach, żebyż ten wujek już 
powrócił — wzdychał raz po raz patrząc 
na zegarek. Czytać jakoś nie mógł, zszedł 
więc na podwórko do Bacy; zjedli razem 
śniadanie i czekali. Tymczasem nad góra­
mi pojawiły się obłoki, pociemniały i skłę­
biły się w jedną dużą chmurę. Słońce zni­
kło gdzieś poza nią, a najwyższe szczyty 
skalne jeden po drugim zaczęły się kryć za 
(rozrastającą się chmurą. „To tak jest w 
tych górach! — pomyślał chłopiec. — Dla­
tego wczoraj, „Widoki całkiem przepadły!“ 
Kurtyna deszczu i mgły skryła je przed 
okiem ludzkim“.

Pies zaszczekał radośnie ł rzucił się ku 
furtce, Marek za nim. Z przerzuconą przez 
ramię limą ratowniczą i z mocnym Czeka­
nem w ręku wracał wujek wesoły i o- 
śmiechnięty.

—  „Uratowany?“ — pytał niespokojnie 
chłopak, choć domyślał się odpowiedzi z 
miny wujka.

— „Oczywiście!“
—  „Wujku, czy to był ceper?“
—  „Nie, Marku. Ceper nie odważyłby 

się zagłębiać w groźny skalny świat. To 
był kochający góry, ale lekkomyślny i nie­
doświadczony turysta, który nie docenił 
niebezpieczeństwa i nieznał własnych sił. 
Miejmy nadzieję, że doświadczenie to wyj­
dzie mu na dobre. Rok rocznie giną ludzie 
w Tatrach, marnując własne życie i nara­
żając tych, którzy im spieszą z pomocą. 
Dobry taternik stopniowo pokonywa trud. 
ności turystyki wysokogórskiej i nie nara­
ża się niepotrzebnie.

— „Takbym chciał pójść na wycieczkę, 
ale wiem, że mnie wujek nie weźmie“ —  
westchnął ze smutkiem Marek.

—  „Przeciwnie, pójdziemy zaraz jutro—> 
odrzekł wujek. — Poznasz najpierw ha­
le, doliny, oraz te szlaki górskie, które nie 
wymagają zbyt Wielkiego wysiłku i nie na­
stręczają niebezpieczeństwa.. Stopniowo 
wyrobisz sobie siłę, zręczność, orientację 
i rozwagę. Na pewno kiedyś zostaniesz do­
brym taternikiem!“.

Marek skakał z radości.
M. W.

Ułóżcie z podanych 

figur literę M
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ŁAMIGŁÓWKI — ŻARCIKI:
1) W każdej kratce należy umieścić po 

jednej literze: s—t—o—k—o—n—i.
2) W pierwszą kratkę należy wpisać li­

terę k, w drugą —  a, trzecią zostawif 
pustą.
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Na ukos przez Polskę
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Głowa może spuchnąć od fachowego 
naszych inżynierów, geologów, geofizy­
ków, gadania. Spróbujmy więc oszczę­
dzić sobie tego w czytaniu.

Zanim z mapki wystąpi sens wiertni­
czych znaków, zapamiętajmy kitka liter 
alfabetu naftowego.

A W ziemi polskiej, na przestrzeni 
kilkudziesięciu tysięcy kilometrów 

kwadratowych, kryją się poważne złoża 
ropy, gazu i bardzo blisko z  nimi spo­
krewnionych w  obcowaniu: solanki i soli 
potasowej (bardzo pożytecznej w  rol­
nictwie).

B Stare tereny naftowe (okolice Sa­
noka, Jasła, Krosna i Gorlic, o  po­

wierzchni ok. 3 tysiące kilometrów kw.) 
dyszą już astmatycznie, poważnie przez 
70 lat wyczerpane. Może tu i ówdzie u- 
dało by się jeszcze trochę napompować, 
lecz o wzmożeniu produkcji z pokładów 
górskich na miarę potrzeb nowoczes­
nych — wypada myśleć beznadziejnie.

C Jedyny wniosek: trzeba szukać, 
trzeba stawiać nowe szyby i wier­

cić, wiercić, wiercić.

D Wiercenia, mimo iż kosztowne 1 
długotrwałe, wracają włożony pie­

niądz z ogromną nadwyżką, są  nie tylko 
samowystarczalne, są dochodowe. Boga­
cą i uniezależniają kraj. Jeden bodaj do- 
Wiercony szyb z nawiązką kwituje kosz­
ty organizacji, badań i kopalnictwa.

E Poszukiwania naftowe mlmowiednie 
■»Spierają inne dziedziny gospodar­

ki narodowej. Np. odkryde złóż nofi po­
tasowej (nawozy sztuczne) usunęłoby od 
razu kłopot unowocześnienia gospodarki 
rolnej.

F Przemysł gazow.o - naftowy »tano­
wi źródło energii dia innych przemys­

łów. Gaz i nafta decydują o ekonomicz­
nym i cywilizacyjnym postępie w  gos­
podarce jednostko»'ej i społecznej.

Jak z mapki wynika, najwięcej szybów  
poszukiwawczych wyrosło między źród­
łami Wisły i Sanu, wzdłuż 3W km dłu­
giego górskiego wału, lecz na zewnętrz­
nym obszarze Karpat.

Świdry do w ierceń „udarowych“. Sy­
stem w ierceń udarowych trąci już n ie­
co myszką, lecz musimy się tym  po­
sługiwać, bo sprzętu mamy niewiele.

Rysowaliśmy w poprzednich reporta­
żach obrazki z dwu biegunów gazowo- 
ropnego układu „Przedgórza" Karpat.

Poszukiwania w  Dębowcu koło Cieszy 
na uwieńczył sukces nadspodziewany — 
w Wojsławiu koło Miele takiż sam, a 
bodaj ciekawszy, bo w  dziewiczym łonie 
kopalnianym namiętną erupcją się przed­
stawił.

Między więc początkowymi biegami 
Wisły i Sanu, między Cieszynem a Prze 
myśietn spodziewać się należy odwier­
tów pozytywnych, można być prawie 
pewnym dokopania się pełnych zbiorni­
ków podziemnych, a rozległych na oko­
ło 10.000 km kwadratowych.

Poczynając od wschodu granicznego 
państwa jest to  przedłużenie pokładu g e ­
ologicznego Borysławia 1 Bltkowa, a więc 
bogatonośnego w  gazy ziemne i ropę 
naftową.

Już tu nasi fachowcy zapuścili ssawr- 
ki w głębię, jak pijawki przypięli się do 
tona ziemi, do jej żył ¡stalowymi ząbka­
mi docierają.

Wiercą w Wielopolu pod Sanokiem 
(3.000 m), w  Iwoniczu (1.500), w  Folu­
szu pod Jasiem, w  GorHczynle koło Prze 
Worska, w  Wojsławiu kolo Mielca, nie­
daleko Tarnowa w  Wałkach, Zgłobicach 
i w Pilźnie, pod Nowym Sączem w Cięż 
kowicach I Klęczanach, w Siedlcu 1 Łop- 
czycy koło Bochni, w Wiśniowej, Msza­
nie Dolnej, Dębniku.

Najgęściej obsiadły szyby wiertnicze 
okolice Białej, Bielska, Cieszyna i Żyw­
ca, a więc miejscowości: St. Bielsko, 
Skoczów, Radziechowy, O gród żeniec,
Sól, Simradz i Dębowiec.

Z przyczółka Wisły między ujściem 
Dunajca i Sanu poszły w  rozpoznanie 
terenu otaczającego Góry Świętokrzy­
skie na razie 4 szyby: Żółć za, Busko, Solee 
1 Studzienna, która się opada aż nad Pi­
licą koto Tomaszowa Mazowieckiego.

Ten wywiad ma potwierdzić przewi­
dywania geologów, że pod powierzchnią 
kilku tysięcy kilometrów kwadratowych, 
ropa aż bulgoce w  ogromnym na 2.000 
m głębokim zbiornika

Ukształtowanie I gatunek skał żyw­
cem przypominają sytuację geologiczną 
nad Wołgą, gdzie w  ostatnich latach od­
kryto rozległe poła naftowe. Znawcy o- 
ceniają okręg świętokrzyski jako naj­
bardziej obiecujący pod tym względem, 
a więc w«rt zachodu, pieniędzy, czasu 
1 wytrwałości.

Nieco dalej ku północo - zachodowi 
sterczy samotna, do czasu oczywiście, 
wieża szybu w  Kłodawie, w najwęż­
szym przejściu między Wartą i Wisłą.

Tu już weszliśmy na tzw. „Wypiętrzę 
nie Kujawskie". Zaczyna się ono od do­
liny Pilicy, a więc Tomaszowa Mazo­
wieckiego i, wiążąc sąsiadujące obszary 
— przesuwa się w północno - zachodnim 
kierunku poprzez Łódź, Inowrocław, bok 
Bydgoszczy, aż po Koszalin 1 ujście 
Odry. Przestrzeń przeszło 400 km dłu­
gości. Powierzchnia zainteresowań ga­
zowo - naftowo - solnych wynosi około 
20.000 km kwadratowych.

Pod ■wiertzchem tego ogromnego lądu,

który przed tysiącami wieków stanowił 
tzw. morze cechsztyńskie, dzieją aię za­
dziwiające historie w  ustawieniu skał, 
słupów soli kamiennej, W zbiornikach 
soli płynnej, czyli solanki, w skupiskach 
gazu, od czasu do czasu strzelającego z 
podziemia hukiem i żółto - czerwonym 
ogniem.

Źródła słonych wód znane są z dawien 
dawna daleko nad Bałtykiem, jak np. W
Kołobrzegu, w  Koszalinie, Kamieniu ko­
lo Świnoujścia i Dziwnej na wyspie 
Wolin

I / .  H r T  &

Kto zlikwiduje ten skandal?
chcemy otrzymywać tanio owoce —

Przejeżdżając przez którykolwiek  
* powiatów w ojewództwa gdańskiego 
— gdański, malborek!, kwidzyński, czy 
jakikolw iek inny — widzimy sady, 
przy każdym niem al domu. Jabłonie, 
grusze i śliw y aż uginają się  od owo­
ców. Jest ich w  roku bieżącym  ol­
brzymia ilość. Urodzaj, jakich mało— 
m ówią rolnicy.

Zachęceni w idokiem  sm akowitych  
jabłek w stępujem y do pierw szej z 
brzegu chałupy. Prosim y o sprzedaż 
paru kilogramów jabłek. Gospodarz 
powitał naszą prośbę z niekłam aną ra­
dością. D owiadujem y się, że i on i je ­
go sąsiedzi m ają poważny kłopot. Nie 
wiedzą, co zrobić z tak w ielką ilością  
owoców. Do m iasta daleko, n ikt nie  
skupuje na miejscu. — Bierzcie, bierz 
cie, po 10 zł za kg —  zachęca. Urado­
w any naszym zainteresowaniem , do 
pięciu zakupionych kilogramów doda­
je  gratisowo drugie tyle. Jest tego  
przecież takie m nóstwo i  n ie  m a co 
z tym  zrobić!

N a rynku gdańskim i  w  każdym  
sklepie znajduje się rówjjież dużo o- 
woców. Handlarze i kupcy sprzedają 
je  chętnie, z  tą tylko różnicą, że biorą 
za kg 80 zł, 120 zł, a czasami i w ięcej. 
N ie każdy może sobie pozw olić na 
kupno tak drogich owoców, a tym  cza 
sem  na w si marnują s ię  olbrzym ie ich 
ilości. Kto się  tym zajmie? Kto zor­
ganizuje dostawę tanich ow oców dla 
św iata pracy, kto zlikw iduje marno­
traw stw o tak w ybitnie odżywczego 
produktu, jak owoce?

A  co z przetworami owocowymi? 
B yl czas, że mówiło się bardzo w iele  
o kontraktowaniu rolników, mających

duże sady owocowe. Dotychczas jed­
nakże n ie wiadomo, czy przetwórnie 
potrafiły przygotować odpowiednią i- 
lość surowca, potrzebnego do przerób 
ki. Zapytywaliśm y, odpowiadali nam, 
że nikt dotychczas n ie  okazyw ał za­
interesow ania dla owoców.

Kopalnia w  Pllznte, tuż przy drodze. 
Pracuje system em  rotacji, czyli pełno- 
obrotowego w ygryzania ziem i, tzw. 
gryzerami". Żelazne żerdzie a gryze- 
rem n spodu, sięgnęły  1.300 m  w  głąb. 
Przewód taki w aży ponad 50.000 kg.

Świadczy to wszystko o  jednym, i«  
nasi nafto- gezo- i mineralno - wodo. 
włerty nie zrezygnują ' z przyjemności 
przedhibania 1 tej połaci kraju.

Trzeba przy tym dodać, że postępują 
najnowocześniej i najmądrzej. O He bo­
wiem kiedyś szukano tu nawet nafty, 

natykano się na gaz łub sól — osta­
tecznie zabierano graty wiertnicze, prze­
noszono się gdzie indziej, zacierano ślady. 
Kto tam ochotę miał grzebać sól, w a­
rzyć solankę, dobywać potasowe złoża. 
W kapitalistycznym ustroju nie opłacało 
się... kapitalistom.

A nam w to graj. Sól to sól, potas to 
potas, gaz — proszę bardzo, a ropa — 
nłe pogardzimy.

Więc niechże się szczęści tym, co już 
spod szczytów górskich wypadli na 
równiny aż po bałtyckie sięgając brze­
gi, niech się szczęści całemu narodowi.

R. Izblckł (Do artykułu obok)

Czy można zbudować dom z 1000 cegieł?
Wielki sukces inżynierów i robotników

Potoki inżynier i potoki robot­
nik mogą się »nów poszczycić 
sukcesem, który przyczyni 6ię 
do wydatnego obniżenia kosztów 
budowy domów.

Przeszło rok trwały badania 
i prólby nad produkcją „dłu­
gich cegieł“ tzw. pustaków cera­
micznych Curtisa.

Wypróbowano kilkaset kom­
pozycji glinki kamiennej z wyso 
ko wartościową gliną ceglastą, 
aż wreszcie udało się otrzymać 
taką kompozycję, która odpo­
wiadała wymaganym warun­
kom.

(Od naszego korespondenta)
Żmudne badania pracowników 

biura technicznego Zjednoczenia 
Ceramiki Budowlanej w Jeleniej 
Górze uwieńczone zostały peł­
nym sukcesem.

Pustaki największych 
rozmiarów w Europie

Pustaki są to długie cegły, 
wewnątrz puste. Te, które obec­
nie produkować będziemy w Fa­
bryce Dachówek w Laskowi- 
cadi, są to pustaki największe­
go rozmiaru, nie tylko w Pol­
sce, lecz w całej Europie.

7 w yroków  śm ie rc i
w procesie bandy UPA

W w yniku rozprawy, która toczyła 
się przed Rejonowym  Sądem  w  Kra­
kow ie przeciwko bandzie UPA. dzia­
łające] na terenie pow iatów : Jarosław­
skiego i  lubaczowskiego, zapadło 7 w y  
roków śm ierci, trzy kary dożywotnie-

ffl ZJAZD PP-ZEMYSfcII Z IE M  ODZYSKANYCH
Zbliża się  term in w ielk iego Zjazdu 

Przem ysłu Ziem Odzyskany«* w  Szcze 
dnie. Toteż prace organizacyjne przy­
bierają na sile. W biurze III Zjazdu 
aż do późnego w ieczora obradują po­
szczególne Kom isje K om itetu Organi­
zacyjnego.

N a ostatniej konferencji, z  udziałem  
tow. tow.: w icem inistra przemysłu, 
inż. Pomorskiego, w ojew ody Bosrkowi- 
cza, dyr. Glucka z  M inisterstwa Ziem  
Odzyskanych, inspektora Jabłonow­
skiego 1 naczelnika Kamińokiego z 
biura Organizacji D ostaw  oraz poszczę 
gólnych patronów kom isji, zostały m ię  
dzy innym i om ówione spraw y kw ate­
runkowe i aprowizacyjne.

Jak się  dowiadujem y, uczestnicy  
Zjazdu będą korzystali ze  śniadań, o - 
biodów i kolacji, w ydaw anych po ce­

nach Jednolity«* przez wyznaczone re 
stauracje. Istnieją natom iast pewne 
trudności z  zakwaterowaniem  tak du­
żej liczby uczestników. K om itet Orga- 
niza«^rjny w ystąpił do społeczeństwa  
m iasta Szczedna z apelem  o zgłasza­
nie w olny«* kwater. Kw atery będą 
płatne w edług cen, przyjętych w  pen­
sjonatach, tj. od zł 200 do 400 za dobę. 
Zgłoszenia przyjm uje kom isja kw ate­
runkowa w  biurze Zjazdu  przy uL Ma­
riana Buczka 29. A pel ten znalazł już 
oddźwięk w  społeczeństw ie, napły­
w ają bow iem  już zgłoszenia wolnych  
lokali.

Z zakw aterowaniem  10.000 młodzie­
ży ze szkół Przysposobienia Przemy­
słow ego n ie m a trudnośd, bowiem  
m łodzież zostanie rozlokowana w  szko 
łach i w yższych uczelnia«* Szczedna.

go w ięzienia oraz pięć kar więzienia, 
od lat 10 do 15.

Banda m a na sum ieniu cały szereg  
mordów i rabunków, dokonanych na 
m iejscowej ludności oraz żołnierzach 
WP i Armii Czerwonej. Spaliła ona 
m. in n  dw ie w sie  polskie: Św ięte 1 
MInkioz Nowy.

M iędzy skazanym i na karę śm iord  
znajdują się: K liszko Jan i  Wołoszyn 
Antoni, którzy w  latach okupacji peł­
n ili służbę w  od«iziałac* SS.

Nie ma już stonki
na Dolnym Slqsku

Jedyne ognisko stonki ziem niacza­
nej na D olnym  Śląsku w  pow. Wołów  
(380 m  kw.), zostało zlikwidowane. W 
w alce ze stonką brała udział pod k ie­
runkiem instruktorów m iejscowa lud­
ność, zwłaszcza członkowie organizacji 
młodzieżowych.

Na akcję w alki ze stonką M inister­
stw o R olnictwa przyznało 10 m ilionów  
złotych.

Komitet pomocy
ofiarom terroru

Przy Lióze Kobiet w Białym­
stoku powstał komitet pomocy 
ofiarom terroru faszystowskiego 
w Hiszpanii i Grecji.

D ZIEŃ wstawał parny I słoneczny.
Mocna bryza ciągnęła morskim 

brzegiem nie zdołała rozwiać kłębów 
pary nlatnlająfcej się ze szmaragdo­
wych toni. Port gdański rozpoczynał 
swój dzień.

Od redy dochodzi natarczywie proszący 
głos wielkiego transportowca greckiego, 
który płynął do Gdańska z ładunkiem 
fosfatów.

Holownik portowy, wypłynąwszy mu 
na spotkanie, zgrabnie podchwycił rzu­
coną linę, statek wyłączył motor, powoli 
zaczął wpływać w wąskie gardło kanału 
portowego. Z jego pokładu rozciągał się 
szeroki widok na ciche Westerplatte,

„Nicolais Cairis”
bierze  w ęgiel

gdzie białe brzozy śpiewają żałosne pie­
nia po tych, którzy oddali swe życie za 
tą, co „Nie zginęła“.

Nieco w prawo w basenie strefy Wol­
nocłowej schodzą na ląd repatriowani 
żołnierze z Anglii. PowrócIH po długiej 
tułaczce na obczyźnie. Patrzą na duński 
statek „Actor“, który przywiózł do Pol­
ski ładunek drobnicy. Patrzą z podzi-

Dźwlg z precyzją podnosi na tacy swój 
ciężki ładunek, który sa chwilę ląduje 
na rampie magazynu. Jak mrówki uwi­
jają się robotnicy. Przy pomocy wóz­
ków, ręcznie, na plecach transportują to 
war do magazynów. Tam już leżą całe 
stosy — oczy bolą patrzeć na te bogac­
twa, nagromadzone w jednym miejscu.

„NICOLAIS CAIRIS“ DZJW1 SIĘ
Idziemy dalej, przechodzimy na tyły 

magazynu. Tam ruch podobny, jak 1 od 
strony morza. Tu robotnicy ładują to­
wary na wagony. To import. Nieopodal 
znów z wagonów kolejowych wyładowu 
ją rozmaite artykuły przemysłowe, prze­
znaczone na eksport. Tak jest co dzień. 
Praca wre nieustannie w pocie czoła, w 
ustawicznym zgrzycie kół wagonów, w 
świście pary statkowej. Zmęczenia nie 
łagodzi nawet morski wiatr.

„Nłcolais Cairis“ płynie powoli, pa­
trząc setką swoich szyb na nabrzeża 
portowe. Widtzialł on wiele portów — 
nim popłynął pod banderą grecką, pły­
wał długi czas pod gwiaździstym sztan­
darem. Zna porty całego świata. Ale tempo 
pracy, zapał do pracy, nigdy nie był tam tak 
wielki, Jak tu—w tym porde, który jleszcze 
nie wyleczył się z potwornego wojen­
nego kalectwa. „Nicolałs Cairis“ patrzy 
z podziwem, jak zabliźniają się rany w 
tym porcie, jak wznoszą się w górę zrę 
by nowych magazynów, jak stają do pra 
cy nowe dźwigi. Świeża cegła nowych

wem. Bo właśnie potężne ramię dźwigu j magazynów, nowoczesna Unia tych bu- 
zręcznie chwyta olbrzymich rozmiarów j dowii raduje oczy. Załoga statku, która 
blat, na którym ułożono stos paczek, już niejednokrotnie była w Gdańsku,

zna dobrze trzy niebieskie litery „BOP“, 
zna ich treść.

Biuro Odbudowy Portów, organizują­
ce całokształt odbudowy, pracuje na wie 
iu odcinkach, przy budowle magazynów, 
przy rekonstrukcji nabrzeży 1 falochro­
nów, przy pogłębianiu dna basenu, przy 
ustawianiu dźwigów. W tej robocie ry­
walizuje z Głównym Urzędem Morskim, 
który mając do dyspozycji wiele wy­
działów technicznych, w swoim zakresie 
również prowadzi «idbudowę obiektów 
będących w jego eksploatacji.

POST GDAŃSKI ŻYJE
W porcie gdańskim ocalały nabrze­

ża, ale nie magazyny. I nie trzeba 
weale obliczyć dokładnie procentu zni­
szczenia, by dojść do wniosku, że bo­
haterstwem było uruchomienie tego 
portu 1 doprowadzenie go do stanu, w  
jakim tlę teraz znajduje.

Teraz port gdański żyje. Po obu ztro 
nach kanału Portowego stoją w długiej 
kolejce przycumowane statki, które oeze 
kują na ładunki lub na wyładunek. Nie 
Jest dobra nasza sytuacja na odcinku 
dźwigów, stąd te długie kolejki.

Przepływamy obok basenu Oórnlcze-

¥o. Tu wpadamy w prawdziwe „piekło“.
u many pyłu wzbijają się w górę, osia­

dając momentalnie na reUngach „Nlko- 
lals Cairis“. Kapitan statku uśmiecha się, 
bawią go przerażone miny pasażerów. 
Zapewnia ich, że w każdym porcie, gdzie 
przeładowuje się węgiel, w basenie wę­
glowym dzieje się podobnie. Patrzymy 
m  pracując« dźwigi, na wywrotnic« o*

bracające całe wagony węgla. Ogłusza 
nas chrobot taśmo wców. Tu struna tem­
pa pracy portowej naciągnięta jest do 
ostateczności. Tu pracuje się rekordowo. 
Każdy dzień przyn«>sl postęo, który stą­

gwią port gdański w rzędzie najbardziej 
^wydajnych portów.

NA DWORCU WIŚLANYM
Zblża się cel naszej podróży — Dwo­

rzec Wiślany. Drewniane baraki, które 
postawiono na miejscu spalonych maga­
zynów, nie zasługują na tę szumną na­
zwę, ale ruch kolejowy, który tu panuje 
usprawiedliwia ją całkowicie.

Holownik pociąga nas do brzegu.—Ma 
rynarze czekają z linami gotowymi do rzu 
cania. Gwizdek—i liny, zataczając szeroki 
łuk, spadają wprost w ręce oczekujących 
nabrzeżu kaprów. Teraz wystarczy krę­
cić tylko kabestanem, by linia naciągała 
się i statek przybliżał do brzegu. Lekko, 
bez wstrząsów, przybiliśmy. Gwizdek — 
I załoga pędem biegnie od łuk, by je od­
kryć. Teraz każda godzina kosztuje po­
stojowe. A postojowe — to dewizy. Ka­
pitan musi oszczędzać armatora. Gdy 
tylko zdjęto brezenty, gdy odkryto luki, 
olbrzymie szufle dźwigów rozpoczynają 
pracę. Od razu na rufie I dziobie.

„Nicolais Cairis“ Jest olbrzymem — 
trzeba sobie pozwolić na dwa dźwigi. 
Zresztą pracował jeden, to te siedem ty­
sięcy ton ładunku wyładowywano by dwa 
miesiące. A tak praca Idze nieprzerwa­
nie — szufla za szufą wysypuje się wę­
giel do wnętrza wagonu. Gdy jeden jest 
pełny, następny czeka już swojej kolei. 
Z dala ustawia się długi sznur wago­
nów, pod który podjeżdża sapiąc, lo­
komotywa. Podjeżdża następny pociąg. 
To trwa tak długo, dopóki statek się 
nie opróżni. Gdy będzie Już pusty, popły 
nie do basenu Górniczego, zabierze wę­
giel I znów wezwie się basenową syre­
ną holownik p«»rtowy, który go wypro­
wadzi na red«. S, MARCINKOWSKI

Długość ich wynosi 1.15 m, 
szerokość Około 0.30 m.
1000 pustaków —  1 dom

Na dom jednorodzinny składa­
jący się z dwóch pokoi i kuchni, 
łazienki i spiżami potrzeba tyl­
ko 1.000 pustaków.

Budowa domów z pustaków 
ceramicznych jest o 25 proc. 
tańsza, niż z cegły normalnej. 
Zużywa się znacznie mniej ma­
teriałów budowlanych, a czas 
budowy jest kilkakrotnie krót­
szy. Domy te są bardzo cieple, 
bowiem ściana z cegły pustako­
wej odpowiada ścianie z cegły 
normalnej o grubości H metra. 
Łączenie pustaków odbywa się 
za pomocą zaprawy «emento- 
wej.

Pół miliona pustaków
Roczną produkcję pustaków W 

Laskowicach, miejscowości poić 
żonej 14 km od granicy niemiec 
klej, obliczono na H miliona, co 
stanowi 500 wygodnych domów 
jednorodzinnych. Jest to co pra­
wda niewiele, ale najeży przy­
puszczać, że jeśli budowa do­
mów z pustaków się przyjmie, 
jeśli będzie na nie duży popyt —  
Zjednoczenie Ceramiki Budowla 
nej uruchomi produkcję pusta­
ków i w innych podległych mu 
fabrykach.

Pustaki stropowa
Drugim, nie mniej ważnym 

sukcesem, jest uruchomienie pro 
dukcji pustaków stropowych, wy 
nalazku inż. Sikorskiego, nazwa­
nych pustakami W.S.

Próby wypadły bardzo pomy­
ślnie. W Warszawie przystępuje 
się już do budowy domów z pu­
staków.

Dodać należy, że zakłady w 
Laskowicach, które oprócz pu6ta 
ków produkują już dzisiaj około 
20.000.000 dachówek rocznie, 
przed rokiem leżały jeszcze w 
gruzach. Urządzenia fabryczne 
były kompletnie zdewastawane.

J.D.

Z  M IA S T  I WSI
LASKI NIE ZNALAZŁ LASKI 

W OCZACH SADU 
Antoni Laski z Tucholi stanął przed 

sądem za usiłowanie przekupstwa. Czy 
nił on mianowicie starania w Okr. Urzę 
(łzie Likwidacyjnym w Bydgoszczy o 
wejście w posiadane poniemieckiego 
traktoru. Pragnąc przyspieszyć w sen­
sie dla siebie pomyślnym załatwienie 
sprawy, przesłał on dyrektorowi OUL 
pół worka mąki, o  którym to fakcie 
dyrektor zameklował prokuratorowi. Ła 
sk] został skazany na 8 miesięcy wlęzie 
nla i aresztowany na sak sadowej.

NOWA WIELKA FABRYKA 
W Słupsku została uruchomiona nowa 

wielka fabryka mebli. Ogółem odbudo­
wano 20.000 m kw. powierzchni bal fa­
brycznych. Fabryka będzie produkowa­
ła meble seryjnie, systemem taśmowym.

OD OCTU MOZĘ SKWASNIE6 
HUMOR

W Poznaniu «łaje się odczuć brak oc­
tu — jeżeli zaś już można go dostać, 
to nie w cenie urzędowej — oczywiście 
również nie w niższej, niż urzędowa. 
Ponieważ jednocześnie hurtownia PCH 
posiada na składzie absolutnie wystar­
czające zapasy octu — sprawa ta przy­
biera cechy niedwuznacznej spekulacji 
A Komisja Specjalna takich żartów nie 
lubi... I dlatego mamy jak najgorsze 
przeczucia co da humoru kupców W 
najbliższej przyszłości
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K A K A O
Specjalny sklep sprzedaży

z r e k lam o w an a  pi ja lnią

E l e k t r y c z n a  p a l a r n i a  k a w y
2263

KUPIMY gumy do samochodów ciężarowych, osobowych i cią­
gników. Pożądane rozmiary dętki: 11,25 x 24, 12,00 x 20, 
13,50 x 28; opony: 5,00 x 16; 5,25 x 16; 5,50 x 16; 6,00 x 16; 
1,90 x 18; 2,10 x 18; 6,00 x 20; 7,00 x 20; 7,25 x 20; 7,50 x 20; 
2,70 x 20.

Stan przynajmniej 40% użytkowności.
Oferty z podaniem ce-n składać do dnia 31 sierpnia br. pod 

adresem: Wojskowe P.zedsiębiorstwo Budowlane — Wydział 
Transportów — Warszawa, Al. Wyzwolenia 39, dawniej 6-go 
Sierpnia. 2243

OGŁOSZENIA 
=  DR0BNE =

BRYLANTY — biżuteria — 
złoto — srebro — zegarki — 
Kupno — Sprzedaż. Nowy 
Świat 48. Nowak. 4688

KAPELUSZE, kapeliny, stożki 
hurtowa sprzedaż Nutkie- 
wicz i S-ka, Łódź, ul. Piotr­
kowska 16 w podwórzu,

2240

Tapczany — amerykanki — 
fotele — łóżka — materace— 
gotowe, zamówienia tanio, 
Wielka 2. 37

Szlifiernia szkła stołowego 
|  kryształów, Marian Bogobo 
wicz i S-ka, Warszawa, 

Emilii Plater 25. 
Poleca: kryształy najwyż­
szych gatunków, hurtowo i de 
talicznie, przyjmuje do szlifo­
wania szkło i kryształy, za­
prawy kryształów uszkodzo­
nych. 85

SPÓŁDZIELNIA pracy „Mi 
kro” z odpowiedzialnością i 
udziałami, Warszawa, No­
wogrodzka 40. Tej. 859t4Q. 
Kacza 15. Warsztaty naprawy 
maszyn biurowych. Warszta­
ty samochodowe. Warsztaty 
elektrotechniki samochodowej. 
Spawanie wszelkich materia­
łów. 1620

SAMODZIAŁY, szaliki. Ręcz 
ne warsztaty tkackie. Ste­
fania Kotecka, Mokotowska 
nr 45. 164

Wytwórnia galanterii drzew­
nej, zabawek, inż. Antoni Si- 
dorowicz i S-ka. Białostocka 
20. 29

SZYBKO I SOLIDARNIE
A U TO — OBSŁUGA

Konserwacja i naprawa sa­
mochodów, wynajem tak­
sówek —
garaże samochodowe 
Sopot, ul. Ogrodowa 6, 

telefon 512-27 2267

Motocykl dwusetka DKW do 
sprzedania, Smolna 14 m. 5.

O q ł o £ Z . e n i e

Mamy do sprzedania 1000 kg 
makulatury gazetowej. Oferty i sprze­
daż w Zarządzie Wojewódzkim Związ­
ku Walki Młodych w Gdańsku,

ul. Jana z Kolna 8.
n 66

PLASTER
- NIEZBĘDNYM 

OPATRUNKIEM
H A NSA PLAST I L E U K O P L A S T

produkcji Państw. Fabryki 
Chem.Farm. d. Pebeco 

w P o z n a n i u
APTEKI I DROGERIE mogą zaopatrywać się 
w Oddziałach i Pododdziałach

Centrali Handlowej Przemysłu Chemicznego
2261

Centrala Tekstylna Hurtownia w Szcze­
cinie, ul. Św. Wojciecha 7.

Zawiadamia, iż z dniem 1.VII. 1947 r. 
rozpoczęła sprzedaż hurtową artykułów 
włókienniczych.

Na składzie bogaty asortyment towa­
rów.

2241

PRZETARG
POLSKI BANK KOMUNALNY, S. A. Warszawa, pi. Napoleona 7

ogłasza przetarg nieograniczony
na odbudowę gmachu mieszkalnego przy ul. Raszyńskiej 32/44 
o kubaturze około 9.000 m3.

Ślepe kosztorysy (za zwrotem kosztu 150 zł) oraz bliższe in­
formacje otrzymać można w Oddziale Banku (W-wa) Plac Na­
poleona 7, codziennie od 9 do 14.

Oferty opieczętowane z napisem na kopercie: „Oferta na budo­
wę gmachu mieszkalnego“ należy składać w referacie admini­
stracyjnym Banku w terminie do .dnia 4 września 1947 r. do 
godz. 11-tej.

Przetarg odbędzie się w tymże dniu o godz. 12-tej.
Do oferty należy dołączyć kwit na złożone w Banku wadium 

w wysokości 2 % oferowanej kwoty.
Podaje się do wiadomości, iż wykonanie budowy gmachu te­

go przewidziane jest etapowo.
Dyrekcja zastrzega sobie wybór oferenta bez względu na ofe­

rowaną sumę, unieważnienia częściowe lub całkowite przetargu 
oraz zmniejszenie lub zwiększenie ilości robót bez podania przy­
czyn i bez prawa jakiegokolwiek roszczenia ze strony oferenta.

2260

Przetarg nieograniczony
Państwowa Centrala Handlowa, Oddział Wojewódzki w Gdań­

sku ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie następują­
cych robót remontowo - budowlanych:

1) Wykonanie robót remontowo - budowlanych, instalacji elek­
trycznej, wodociągowo - kanalizacyjnej oraz centralnego 
ogrzewania w lokalu handlowym Agentury P. G. H. w Słup-

'  sku, przy ul. PI. Zwycięstwa Nr 11.
2) Wykonanie robót remontowo-budowlanych, instalacji elek­

trycznej wodociągowo - kanalizacyjnych, stolarskich, ślu­
sarsko - kowalskich, murarskich i szklarskich w lokalu han­
dlowym Agentury P. C. H. w Laborku, przy ul. 10 Mar­
ca Nr 6.

3) Wykonanie robót remontowo - budowlanych, ciesielskich, 
dekarskich, szklarskich, ślusarsko - blacharskich oraz in­
stalacji elektrycznej w magazynach p. C. H., znajdujących 
się na terenie Rzeźni Miejskiej w Tczewie.

4) Wykonanie robót rozbiórkowych, murarskich, tynkarskich, 
ślusarskich, elektrotechnicznych, szklarskich, malarskich, 
wodociągowo-kanalizacyjnych, zduńskich w lokalu P. C. H. 
w Tczewie, przy ul. Lipowej Nr 5/6.

5) Wykonanie robót budowlanych i rozbiórkowych związa­
nych z budową wjazdu, przy ul. Elżbietańskiej 11 w Gdań­
sku.

6) Wykonanie rozbiórki ścian wewnętrznych (przebudowy 
wnętrza), roboty murarskie i posadzkowe, w budynku 
P. C. H. przy ul. Elżbietańskiej Nr 11 w Gdańsku.

Ślepe kosztorysy oraz warunki przetargowe za zwrótem ko­
sztów, otrzymać można w P. C. H. we Wrzeszczu, ul. Grunwaldz­
ka Nr 70, w godz. 9 — 13, w Dziale Gospodarczym, I p.

Oferty w zalakowanych kopertach składać należy do dnia 
-4.1X.47 k , godz. 10.30, otwarcie ofert nastąpi tęgo dnia, 
gocter t l-ta. '

Wadium w -wysokości 2% sumy oferowanej winno być wpła­
cone w kasie P. C. H. we Wrzeszczu. " ’ ' :'i; ;:J' '' . ' ■

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium i odpis 
urzędowego dowodu rejestracyjnego na prawo wykonywania za­
wodu: • ..

Załączenie do oferty weksli,czeków i t. p. jest niedopuszczal­
ne. P. C. H zastrzega sobie prawo na częściowe zlecenie robót 
oraz wyboru oferenta bez względu na wysokość oferty i uznanie, 
że przetarg nie dał wyniku dodatniego.________ 2265

Zakupimy kilka ciężkich przyczep do ciągników. Wymagania: 
stan dobry, nośność od 5 do 8 ton, kół od 4 do 8, pożądane na 
gumach masywnych. Mogą być w tym dwa ze skrzyniami rucho­
mymi (wywrotki).

Oferty z podaniem cen składać do dnia 31 sierpnia br. pod ad­
resem: Wojskowe Przedsiębiorstwo Budowlane — Wydział 
Transportów — Warszawa, Al. Wyzwolenia (dawniej 6-go Sier­
pnia) Nr 39. , : - 2244

głos ł m w m
Miiiilzynaradowe Tenisowe Mistrzostwa Polski
Skonecki i Hebda wyeliminowani 
Jędrzejow ska zdobyła 2  tytu ły

KATOWICE (Obsł. w!.).
Niedzielne gry półfinałowe między na 

rodowych mistrzostw Polski nie byiy 
szczęśliwe dla graczy polskich. Niedo­
kończone w sobotę z powodu deszczu 
spotkania, zakończone w niedzielę — 
wyeliminowały z dalszych gier mistrza 
Polski Skoneckiego, Hebdę i Rudowską.

Skonecki, który w sobotę ze Smo- 
linskym (CSR) wygrał pierwszego seta 
6:4, a drugiego przegrał 5:7, — nie po­
trafi! zapewnić sobie zwycięstwa. Po 
ciężkiej i dramatycznej walce Czech 
wygra! dwa następne sety 9:7, 6:4.
Ostateczny wynik spotkania półfinało­
wego Skonecki — Smołmsky 6:4, 5:7, 
7:9, 4:6.

Drugi nasz półfinalista Hebda prze­
gra! z Węgrem Szigetłitn w czteroseto- 
wej walce w stosunku 6:3, 3:6, 5:7, 3:6. 
Fina! więc Międzynarodowych Mi­
strzostw Polski rozegrają Smolinsky i 
Szigetti.

W półfinale gry pojedynczej kobiet 
zostało dokończone przerwane w sobotę 
z powodu deszczu spotkanie Rudowską 
— Mtskova (CSR). Ostatecznie Rudow- 
ska mając wygranego pierwszego seta 
przegrała dwa następne i została wye­
liminowana.

Miskova wygrała 2:6, 6:3, 6:2. W fi­
rnie Czeszka spotka się z Jędrzejowską.'

W grach podwójnych mężczyzn para 
czesko • polska Vrba, Kończak wygrała 
z parą Tłoczyński II, Olejniszyn 6:2, 
6:8, 6:2, a  para czeska Smolinsky, Krej* 
cik zwyciężyła parę Hebda, Popławski 
6:0, 7:5.

Osłodą po wyeliminowaniu Skonec­
kiego i Hebdy było zwycięstwo Jędrze­
jowskiej w. grze pojedyńczej i w grze 
mieszanej. W finale singla „Jadzia“ wy- 
graia zupełnie łatwo z młodziutką, nie 
mniej doskona'e się zapowiadającą 
Czaszką Miąkovą 6:1, 6:3. Jedynie w 
drugim secie Miskova nawiązała walkę 
i prowadziła nawet 3:1. Jędrzejowska 
jednak zaczęła grać uważnie i p°° 
rząd zdobyła 5 gemów.

W finale gry mieszanej Jędrzejowska 
wraz z Hebdą wygrała z parą Miskova, 
Skonecki 6:3, 6:1. Zarówno Hebda, jak 
i Jędrzejowska pokazali doskonałe za" 
grania.

W półfinale gry podwójnej mężczyzn. 
Smolinsky, Krejcik (CSR) pokonali parę 
Szigetti, Vad (Węgry) 7:5, 7:5, 7:5. 
Najlepszym z caiej czwórki byt Szigetti, 
najgorszym był Vad, marnując p;ękne 
zagrania partnera. Finał gry podwójne] 
Smolinsky, Krejcik — Vrba, Kończak 
został przerwany z - powodu, zmroku 
przy stanie 6:4, 8:6, 7:5, 6:2.

„Dookoła molo w Sopocie“
Wielka impreza pływacka na zakończenie sezonu

W niedzielę, 24 bm . n a  m olo w So­
pocie, odbyły  się  zaw ody pływ ackie, 
pod  nazrwą „D ookoła m olo w  Sopocie“ . 
Z w olennicy  sp o rtu  p ływ ackiego  m ieli 
możność oglądan ia, n a  d y stansie  około 
1.000 m  w a lk i człow ieka z żyw iołem .

W alka o p a lm ę  p ierw szeń stw a  rozpo 
częta. N a  czoło w y b ija  się  B udziszów na 
z K K S „G rom “ . P ły n ąc  „żabką“, zd e ­
cydow anie  oddala  się  od pozostałych. 
Zaw odniczki ro zp ra sza ją  się, tw orząc  
100-m etrowy rząd  ró żn o b arw n y ch  czep 
ków  kąpielow ych . W szystk ie zaw od­
n iczki ukończyły  wyścig. W yniki p rzed  
s ta w ia ją  s ię  n as tęp u jąco :

P ie rw sze  m ie jsce  — Ju ta  Bu -'zlszów- 
na , K K S „G rom “ 1, czas 18.54 m in ., d ru ­
gie m ie jsce  — M aria  K lossow ska, KK S 
„G rom “, czas 19.11 m in., trzecie  m ie j­
sce—Izabella  T elsseyre , K K S „G rom “, 
czas 19.34 m in .

W k o n k u ren c ji m ęsk iej s ta rtow ało  
32 zaw odników . Od s ta r tu  do m ety  
prow adzi zdecydow anie  m is trz  Polski, 
M arch lew ski. P ięk n ą  w a lkę  o drugie 
i trzec ie  m ie jsce  stoczyli m iędzy sobą 
T eisseyre  i Saw lak, trze ch  zaw odn i­
ków  n ie  ukończyło  biegu.

T echniczne w yn ik i zanotow ano jak  
n a s tęp u je : p ie rw sze  m iejsce  M archlew  
ski, K K S „G ro m “ w  czasie 16.18 m in., 
d ru g ie  m ie jsce  T eisseyre, K K S „G rom “ 
w  czasie  17.06,8 m in., trzec ie  m iejsce 
Saw lak , K K S „G rom “, czas 17.07 m in.

Zespołow o p ierw sze  m iejsce  za ją ł 
K K S „G rom “.

Na zakończenie p rezy d en t m iasta, 
tow . W ierzbicki, p rzem ów ił do z eb ra ­
ny ch  zwycięzców, pod k reśla jąc  wysoki 
poziom  zaw odów , po  czym  osobiście 
w ręczy ł dyp lom y 1 nagrody , (k)

O G Ł O S Z E N I E
Kuratorium Okręgu Szkolnego Olsztyńskiego
zatrudni zaraz:
1 inż. mechanika na stanowisko dyrektora gimnazjum mecha­

nicznego
1 inż. mechanika na stanowisko kierownika licealnego wydzia­

łu mechanicznego,
1 inż. mechanika samochodowego na stanowisko kierownika 

licealnego wydziału samochodowego,
1 inż. architekta na stanowisko kiero wnika licealnego wydziału 

budowlanego,
1 nauczyciela fizyki dla liceum mechanicznego,
1 nauczyciela matematyki dla liceum mechanicznego,
2 nauczycieli księgowości dla liceum handlowego i spółdziel­

czego,
1 nauczyciela specjalistę spółdzielcę dla liceum spółdzielczego.
Zgłoszenia z odpisami świadectw i pracy proszę kierować do 

Wydziału Szkół Zawodowych Kuratorium Okręgu Szkolnego Ol­
sztyńskiego w Olsztynie, ul. Kościuszki 23.

Naczelnik Wydziału
2239 (—) L. M. Bernacki

RICHARD W R TÛ H T

Stanąwszy na parapecie i ugiąwszy nogi 
w kolanach do skoku, z ciałem spoconym, 
rozdygotanym na wietrze, usiłował przebić 
wzrokiem ciemności i zobaczyć co się dzie­
je na dole, ale to mu się nie udawało. Potem 
rzucił się na dół czując, jak ciało jego wi­
ruje w lodowatym powietrzu. Przymknąwszy 
oczy i przywarłszy rękami do boków żeglował 
poprzez śnieg. Chwilę leciał w powietrzu, aż 
sięgnął ziemi. Najpierw zdawało się, że spada 
łagodnie, ale potem poczuł całym ciałem siłę 
uderzenia i legł bez przytomności, zagrzebany 
głęboko w śniegu. Miał pełno śniegu w oczach, 
w ustach, w uszach, śnieg sypał mu się za koł­
nierz, Ręce miał mokre i zimne. Potem poczuł, 
jak wszystkie muskuły napinają mu się do nie­
możliwości, w odruchowym spazmie, a pach­
wina wilgotnieje. Oddał urynę. Nie mógł skon­
trolować wszystkich czynności ciała, obezwła­
dnionego skoncentrowanym atakiem zimnego 

śniegu na powierzchnię całej skóry. Podniósł 
głowę, rozejrzał się, kichnął. Był znowu sobą, 
zaczął walczyć ze śniegiem, otrząsając się. Wre­
szcie udało mu się wstać i wydostać z kipieli. 
Szedł próbował biec, ale był zbytnio osłabio­
ny. Szedł po bulwarze Drexel, nie wiedząc wła-

ściwie, dokąd idzie, ale starając się wydostać 
jak najprędzej z dzielnicy białych. Zboczywszy 
z drogi tramwajów, szedł bocznymi uliczkami, 
krocząc coraz prędzej, patrząc przed siebie, ale 
oglądając się raz poraź.

Tak, trzeba zatrzymać Bessie, by nie szła do 
umówionego domu. Przepadło. Trzeba myśleć 
o sobie. Nie nowina tó dla niego uciekać. Całe 
życie spodziewał się, że prędzej czy później mu­
si do tego dojść. I oto przyszło. Zawsze czuł się 
na marginesie życia białych, teraz miał tego 
dowód. Upraszcza to wiele rzeczy. Sięgnął za 
pazuchę, rewolwer nie opuszczał go. Może 
przyjdzie użyć broni. Zanim go wezmą, będzie 
strzelać, umierać przyjdzie tak czy tak, a przy­
najmniej wystrzela wszystkie naboje.

Przy Cottage Grove Avenue zwrócił się na 
południe. Trudno robić plany, póki nie mówił 
z Bessie i nie odebrał pieniędzy. Starał się po­
zbyć strachu. Zacisnął pięści i zniżywszy głowę 
ruszył ze zdwojoną szybkością przed siebie. 
Zmarzły mu ręce, ale nie chował ich w kiesze­
nie, bał się, że nie zdąży ich na czas wyjąć, 
kiedy go zaatakuje policja. Wędrował tak pod 
latarniami, które w swoich grubych, śnieży­
stych czapach wyglądały, jak zamrożone księ-

życe. Twarz bolała na kilkostopniowym mro­
zie, a wiatr ciął spocone ciało, jak nożem do­
bierając się do serca*

Dochodził do Czterdziestej Siódmej ulicy. 
Poprzez tiulową zasłonę śniegu dojrzał chłopca 
stojącego pod występem m uru i sprzedającego 
gazety. Nacisnąwszy na oczy daszek od czap­
ki, wsunął się w  bramę czekając na trolleybus. 
Za chłopcem • leżała na stoisku wysoka kupa 
gazet. Chętnie przeczytałby tytuły drukowa­
ne wielkimi literami, ale śnieg mu przeszkadza. 
Wszyscy teraz o nim piszą. Nie dziwiło go to, 
zawsze tau się zdawało, że dzieje się z nim coś 
takiego, co powinno przepełniać gazety. Ale 
dopiero, kiedy zacznie działać po linii, którą 
można było od lat przewidzieć, dopiero wtedy 
ludzie zainteresują się jego historią. Czuł, że 
nie chcieli jej drukować póty, póki drżała i pa­
liła się w jego sercu. Dopiero, kiedy wyrzucił 
ją z siebie, kiedy stała się taka, jak być mu­
siała, zaczęli się o niej rozpisywać. Wyłowiwszy 
trzy centy z kieszeni podszedł do chłopca:

—• Trybuna.
Zabrał ją  sobie do bramy. Oczy pobiegły na 

ulicę i wróciły do wielkich liter tytułu; „Porwa­
nie milionowej dziedziczki. Uprowadzający żą­
dają dziesięciu tysięcy dolarów. Rodzina Dalto- 
nów prosi o zwolnienie podejrzanego komuni­
sty“. I oto cała historia. Za chwilę opublikują 
historię jej śmierci, opiszą kości, znalezione w 
piecu, odciętą głowę jego ucieczkę. Podniósł 
oczy słysząc zbliżający się wóz. Kiedy podje­
chał, zobaczył, że był prawie pusty. Dobra jest. 
Pobiegł ulicą i wskoczył właśnie, kiedy wy­
siadał ostatni pasażer. Zapłacił za bilet bacz­
nie obserwując konduktora, potem przeszedł 
przez cały wóz ciągle się rozglądając, czy go

nikt nie śledził. Stał teraz na przednim 
ście, za motorniczym. Gdyby coś zar ’ ), wysko­
czy. Wóz ruszył a on zaczął znowu czytać:

„Służąca odkryła list, nabazgraną notatkę, żądającą 
wykupu w sumie dziesięciu tysięcy dolarów i obiecu­
jącą powrót Mary Dalton, milionerki chicagowskiej. 
Rodzina Daltonów żąda zwolnienia Jana Erlone‘a, je­
dnego z leaderów komunistycznych, zamieszanego w 
aferę uprowadzenia: oto dalszy rozwój wypadków, któ­
re zaprzątają obecnie policję miejską i władze pań­
stwowe.

List z podpisem „Czerwony“ i z  osławionym emble­
matem Partii Komunistycznej, przedstawiającym 
młot i sierp, znaleziony został pod drzwiami domu 
przez Peggy 0 ‘Flagherty, kucharkę i gospodynię w 
rezydencji Henrykostwa Daltonów przy Hyde Parku.“ 

Bigger czytał dalej długą kolumnę reporter­
skich wynurzeń, gdzie była mowa o „wypyty­
waniu myrzyńskiego szofera“, „półpełnej wa­
lizce“, „broszurach komunistycznych“, „pija­
nych orgiach seksualnych“, „zrozpaczonych ro­
dzicach“ i „sprzecznych zeznaniach radyka­
łów“. Oczy Biggera pożerały słowa: „potajem- 
ne spotkania nastręczały okazje do uwiedze­
nia“, „policja proszona o nieinterwencję“, 
„przerażona rodzina szuka kontaktu z upro­
wadzającymi“, wreszcie:

„Wszystko przem awia za tym, że rodzina posądza 
Jana Erlone‘a, iż zna on miejsce pobytu Mary Dalton, 
niektórzy Urzędnicy policji sądzą, że to w łaśnie kryje 
się za żądaniem zwolnienia radykała.

Jan  Erlone żąda, aby sprawa rozstrząsana była pu­
blicznie, sądzi on, że zajścia umyślnie zostały roz­
dmuchane, by skompromitować komunistów w Chi­
cago. Ponieważ władze nie przychylają się do jego 
żądań, odmówił opuszczenia więzienia, wobec czego 
został ponownie odprowadzony do celi pod zarzutem 
oporu władzy“. M r r> l
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